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PRZYJACIELE! 
• 

Nie zdążqmy, niestety, dotrzeć do Was przed czwartkowym wieczorem, kiedyśmy chcieli, 
na tysiąc rozpadłszy się cząstek, tysiąc jednakich myśli o Was i dla Was - i w postaci skrom­
nego numeru "Czuj Ducha" przezwyciężywszy odległość - z każdym z Was spędzić tych kilka 
chwil krótkich, jedynych, owianych zapachem choinki i rojem wspomnień, rozjaśnionych cichym 
świec i jeszcze cichszym serc Waszych ogniem. 

Nie zdążymy - lecz że się o niewiele spóźnimy - numer rozpoczynamy świątecznemi 
życzeniami - nic w nich nie zmieniając. 

Słuchajciel 

Ognia, co w sercu plonie - strzeżcie, bo to skarb najbezcenniejszy - jedyny, jaki 
zmarnieć nie może! . 

Podsycać go nigdy nie przestawajciel 
Czuwajcie nad n.im kaidej życia chwili: niech z Was Miłości bliźniego jasnym bucha 

płomieniem! - niech świeci- jak najdalej - . innym rozjaśniając drogę, niech Milosierdziem 
rozgrzewa zziębniętych i skostniałych - i w tem bowiem jest nasze harcerskie powołanie l 

_ W rocznicę Bożego Narodzenia ź na progu nowego roku przypominamy Wam o • nzm; 
zarazem, pamiętając, że nic tak nie krzepi, jak radość, ślemy Wam serdeczne życzenie 

, 

RADOSNYCH SWI ĄT! 

archiwum 
• 
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Pamięci Władysława Reymonta. 
Niby szalona burza przeszla ponad n'lszą Ojczyzną. 

Dwa największe i najsilniejsze dęby runęły jeden po drugi~ w naszych oczach. 

Dwa wielkie, choć proste i szczere, polskie serca bić przestały na za wsze .. . 

Ledwo odprowadziliśmy na miejsce wiecznego spoczynku dro~ic nam prochy 
Stefana Żeromskiego, jeszcze nie ukoiliśmy swych serc po tej stracie - a oto nowa 
mogiła przed nami. 

Zmarł, sterany życiem, Władysław Stanisław Reymont - wielki twórca i człowiek, 
piewca naszej Ziemi. .. 

* * 
Uwieńczony ostatnio nagrodą Nobla:) a dawno już oceniony nawet przez wrogie 

nam żyw ioły - różnerui drogami szedł Reymont do swej sławy. Wiemy, że drogi te 
były ciężkic i znojne , ho pełne niedoli, walki o nędzny kawałek chleba, ciężkich 
mocowa(t się z życiem, lecz im to w przeważne j części zawdzięczać należy odrębne 
stanowi~ko, które Reymont zajął w naszej literaturze. 

Włócząc · się po barlogach szerokiego Mazowsza, stale zmieniając mieJsce 
zamieszkania, patrzał on z bliska na Ziemię , wsłuchał się w jej odwieczny r.ytm, 
wchłaniał w siebie tajemnicę chłopskiej doli i niedoli. I chociaż naj większe dzieło 
mistrza - "Chłopi" - powstało później, w wędrówkach swych po świecie nic nic 
uronił Reymont z bezpośredniego przeżycia. 

Znał On dobrze chłopa polskiego - przejrzał jego duszę na wylot, dotarł do 
tajników chłopskiego serca - tam, gdzie się tworzą legendy, klechdy i mity, gdzie 
rodzą się pospołu zło i dobro. 

Reymont pierwszy z p isarzy polskich żywioł ten w prawdziwem ukazał świetle -
pierwszy go jako wielką potęgę twórczą, jako moc piękną i niewzruszonq ostoję ducha 
polskiego odczuł i nam odczuć pozwolił. 

Nieśmiertelna wartość Reymontowej twórczości wspiera się jeszcze na innych, 
trwalszych bodaj fundamentach. W najcięższych chwilach, w dziełach pisanych niby 
krwią, z rannego wziętą serca, - w opowiadaniach "z ziemi Chełmskiej" - brzmi 
przecież przewodni motyw niewzruszonej wiary w lepszą, szczęśliwą przyszłość, 
w zwyci ęstwo dobra na lej Ziemi, którą serce jego tak bezmiernie ukochało. 

Cóż dziwnego, iz gdy w Odrodzonej Ojczyźnie , którą wymarzył w najpic;knicjszych 
barwach potężnej wyobraźni, rzeczywistość marzeniom kłam zadała okrutny, - to 
serce. -najszlachetniejsze zawodu przeżyć nie mogło. 

Odszedł od, nas, roigrzeszając nas w imię Ziemi, której był niedoścignionym 
piewcą, odszedł zapatrzony w krzyż, który był dla niego symbolem zarówno naj· 
wznioślejszego poświęcenia jak i podniebnych dążeń. 

Prochy jego ponieś1i do mogiły chłopi polscy, których światu ukazał i których 
~ 

rozumieć i kochać-nas nauczył. 
Niechże mu ta Ziemia Polska nie groliem jeno będzie, ale niech się dlań dobro· 

tliwą stanie piastunką, na lonie której spocznie syn jej najwierniejszy, aby żyć pośród . . 
nas w1eczn1e. 

" 1 
•) Naj\\•vjsza odznnkt\ o znaczeniu miądzynnrodowem, ja.l<q IHcrnt cłostać mote. 
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o~~~~~~~~o~o~oe~~~~~~~o 
O Stefan Łoś, podharcmistrz. O 
(ó) ,. Kolenda harcerska. · O 

r W 
każdy podarunek 

@ 14 l! % J ł l J. J J J l .J J l fj J J l dla D:iaf~~::a b~~:~~ra @ 
już podarki zbiera 11\\ o t@ 1f@ pj J J l J J l J = l hej, kolend a, kolend a. ~ 

IQ\ Qdy się Pan narodzif Lecz harcerska wiar•a O 
O
WJ 1v onem Betleemie martwi się i biada (ó) 

obiegfa wiadomość bowiem godnych Pana 
k darów nie posiada. 

O 
o tem wszyst ·ie ziemie. _ Zfota wszak ni•> o 

Tl Wnet młody czy stary ~ mamy 
U Panu znosi dary, i nie uskfadamy o hej. kolenda, kolenda. hej, kolenda, kolenda. o 

(Q) 
Z dalekiej krainy Ale się możemy (Q) 
jadą już trzy króle, nie ktopołać o to 
jeden niesie zfoto dary zfożym droższe 

11\\ w zamczystej szkatule niż królewskie zfoto: 11\\ 
\VJ za nim drugi, trzeci serca swe w ofierze \\{1 
lt\\ też z darami leci zaniosą lrar·cerze, (t\\ 
W} hej, kolenda, kolenda. llej, kolenda, kolenda. \\1) 

o o 
o~~~~~~<S>~~ooo~~~~e~~~o 
Sclma: Logcrló[. 

Wizja cesarza. 
Legenda wschodnia. 

Działo się to w czasie, kiedy August był cesarzem 
w Rzymie, a Herod królem w Jerozolimie. 

Wtedy to zdarzyło się, że bardzo ważna, święta noc 
zeszła na ziemię, najciemniejsza noc, jaką łdedy wi­
dziano; można było sądz ić, że świat zatoczył się 
w .piwnicę. Niemożliwcm było odróżnić wody od lądu 
i na najbardziej swojskich drogach łatwo było zabłądzić. 
A to z tej prostej przyczyny, że światła z nieba za­
brakło. Wszystkie gwiazdy zostały w domu, a księżyc 
miły odwróconą miał twnrz. 

Równie głębokiem jak ciemność, było milczenie i cisza. 
Rzeki za trzymały si~ w biegu, powietrze nie drgnęło, 
a nawet liść osiki zaniechuJ drżenia. Ktoby był poszedł 
wzdłui wybrzeża, byłby doświadczył, ie fale nie biły 
o brzej!, a ktoby był poszedł przez puszczę, ternoby 
piasek pod stopami nie zgrzytał. Wszystko skamieniało 
w bezruchu, aby ciszy nocy świętej nie przerywać. Trawa 
nic śmiała rosnąć, ani rosa padać, n kwiaty nie miały 
odwn)!i wyziewać swych woni. 

Nocy lej zwierzęta drapieżne zaniechały łowów, 
węże nic kąsały, psy nie szczekały. A co jeszcze było 
wspanialszcm, to, że żadnn rzecz marlwa nie kaziła 
świętości tej nocy służąc do jakiego złego uczynku. 
Wytrych nie byłby otworzył żadnego zamku, a nóż 
nie był zdolny do przełania krwi. 

Tej właśnie nocy wyszła gromadka łudzi z cesarskich 
lcomnat na Palatyn') i skierowała się pt·zcz Forum na Ka­
pitol. Dnia tego senatorowie przedłożyli cesarzowi 
pytanie, czy miałby co przeciw temu, ażeby mu na 
świętem wzgórzu Rzymu wzniesiono świątynię. Ale 
August nie dał od razu swego przyzwolenia. Nie wic· 
dział, czyby się to bogom podobało, ażeby posiadał 
świątynię tuż obok ich świątyni i odpowiedział, że 
pragnie pierwej złożyć oliarę nocn(l swemu bóstwu 
opiekuńczemu, aby wolę bogów w lej mierze wybadać. 
On to wiedziony przez kilku poufnych, dążył właśnie 
składać tę ofiarę. 

Augusta niesiono w lektyce,") gdvz był s tary i trudno 
mu było wnijść na wysokie schody Kapitolu. Sam trzy­
mał klatkę z gołębiami, które chciał ofiarować. 

Nikt z kapłanów, żołnierzy, ani panów z rady nie 
towarzyszył mu, tylko najbliżsi jego przyjaciele. Słudzy 
z pochodniami szli naprzód, aby lorować drogę przez 
ciemności nocy, a z n nim szli nicwolnicy, niosący trójnóg 
ołtarzowy, węgle, noże, święty ogień i wszystko inne, co 
do ofiary było potrzebne. 

·) Swięłe wz.góru w oleoliuch $broi)·lnego Ra.ymu. . 
··1 Nosze, klórcmi pollugiwab. się ",. midc:lo arytłolu:t.CJ:a :zym•h· 
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Po drodze rozmawiał cesarz weso ło z swo1m1 po· 
ulnymi, dlatego to nikt nic zauwa:!.yl ciszy niewymownej 
i milczenia tej nocy. Dopiero kiedy wyszli szczyt Kapi­
tolu, na pus ty plac, wybrany do budowy nowej św iątyni, 
spostrzegli, że co~ niezwykłego si~ zapowiada. 

Nie mogła to być noc jak inne, gdyż w górze, na 
brzegu skał, ujrzeli najprzedziwniejsze jasne zjawisko. 

Zrazu sądzili, że to świeci tak s tary, spróchniały 
pień oliwny, dalej myśleli, że prastary posąg ze świątyni 
Jowisza wyszedł na skały. Wreszcie uznali, że nie 
może to być nikt inny, jeno stara Sybilla."·) 

Czegoś tak starego, opaloncJ.!o wiclu·em a olbrzy­
miego nie widzieli nigdy. Zgrzybiała ta niewiasta straszną 
była, wszyscy byliby chętnie do domu uciekli. 

- Ona to jest - szeptali do siebie - k tóra tyle 
ma la t, ile jest ziarnek piasku na jej ojczystem wy­
brzeżu. Dlaczego właśnie tej nocy wyszła ze swej nory? 
Co wróży cesarzowi i państwu, ona, która swe pro­
roctwa pisze na liściach drzew, pewna, że wiat r prze­
nics ic jej słowa l<ażdemu, do kogo są wysiane. 

Tak byli przerażeni, że gdyby się Sybilla była po­
ruszyła, popadaliby byli na kolana i czołem dotknęli 
ziemi. Ale si edz i ała bez ruchu, jak nicżywa. Skulona 
na krawędzi skały, ocieniając oczy ręką, wpatrywała 
się czyhająco w ciemną dal. Siedziała tam, jak gdyby 
po to wyszła na górę, aby lepiej widzieć co się 
działo w wiclkiem oddaleniu. Więc moJ!ln widz ieć coś 
w taką noc?! 

W tej chwili zauwa:!.ył cesarz i jego cały poczet, 
jak głęboką była ciemność. Nikt z nich na szerokość 
dłon i nie widz iał przed sobą. A jaka cisza, jakie mil­
czenie! Nie mogli nawet dosłyszeć stłumionego Tybru. 
Powietrze było duszne. dławiło ich, zimny pot oblewał 
int czoła, a ręce mieli podrętwiałe i bezsilne. Każdy 
czuł, 2e coś s trasznego nadchodzi. 

Ale nikt nie chciał przyznać, że się boi, wszyscy 
mówili cesarzowi, że to dobry znak: cała natura po­
wstrzymuje oddech, aby powitać nowego boga. 

Wzywali Augus ta, aby się zajął ofiarą, gdyż Sybilla 
prawdopodobnie po to wyszła z jaskini, aby się po· 
kłonić duchowi opiekuńczemu cesarza. 

Ale Sybilla tak była zaję ta wizj ą jakąś, że ani 
wicdziała o tem, że August przybył na Knpitol. Duchem 
przeniesioną była w daleką krainę i zdało jej się, źe 
wędruje przez wielką równinę. W cicmnosci potykała 
sir; nieus tan nie o coś, co jej się wydawało pagórkami 
ziemi. Schyliła się aby pomacać. Nie, to nie była 
ziemia, to owce. Szła pomiędzy dużemi stadami śpią­
cych owiec. 

Teraz dostrzeg ła ognisko pasterzy. Płonęło śród 
pola, a ona po omacku zbliżała się ku nim. Pastcrze 
leżeli w lwio ognia i spali, a kolo nich leżały długie, 
i<ończate kije, którymi ZW)•kli by li bronić trzody przed 
dzikiemi zwierzętami. Lecz te małe zwierzęta z iskrzą­
cerui oczyma i kiściask)'lDi ogonami, czyż to nie szakale? 
A pasterze nie rzucają w nichJdjami, psy śpią, owce 
s i ę nie płoszą, a dzilt_ic zwierz•ta układają się obok 
ludzi na svoczynck. 

Wszystko to widziała Sybilla, nie widząc za to nic 
z tego, co się działo tuż za ·nią na wzgórzu. Nie wie­
dział~ wcale , że tam ustawiono ołtarz, rozżarzono węgle, 
nasypanQ kadzideł i .że cesarz wyjął gołębia z klatki, 
aby go ofiarować. Jednak ręce jego tak były zdrętwiałe, 
że 'lic mogły ptaka .out17:ymać. Jed~em uderzeniem 
s~rzyd~ł _gołąb się ,rwqlnjl i zo ild ~v górze w nocnej 
ClCffiOOSCl. 

Skoro sięoto wydarzyło spojrzeli dworzanie nicufnie 
w stronę Sybilli. Sądzili oni) że wypadek ten spowo­
dowała wieszczka, świecąca jak próchno wśród nocy. 

Czyż mogli wiedzieć, że Sybilla czuła się ciągle 
jeszcze obecną, ~rzy ognisku pasterzy i że nadsłuchiwała 

jedynego slabeJ!o głosu, co drzący przenikał martwą 
ciszę nocną? Słyszala go długo przedtem, zanim zau­
ważyła, że nie z ziemi idzie, tylko z obłoków. Naresz· 
cie podniosła głowę i ujrzała jasne, lśniące postacie, 
migające w ciemności. Były to grupy mnłych aniołków, 
śpiewających słodko, które jakby szukając latały nad 
równiną, to tu , lo tam. 

Podczas gdy Sybilla przysłuchiwa ła się śpiewom 
anielskim, zabieraJ się cesarz właśnie do nowej ofiary. 
Myl ręce, oczyścił ołtarz i kazał sobie podać drugiego 
gołębia. Pomimo jednak, że teraz wszystkich sił dobył, 
aby gołębia utrzymać, wyśliznął się gładki tułów ptaka 
z jego ręki i ptak wzniósł się w nieprzenikniony obszar 
nocy. 

Cesarza zdjęła groza. Rzucił się p•·zed pus tyn. o łta­
rzem na kolana i w modlilwic do swego genjusza błagał 
go o odwrócenie nieszczęścia, które ta noc zdnwala się 
przepowiadać. 

l tego wszystkiego Sybilla nic słyszała. Całą duszą 
nadsłuchiwała śpiewu aniołów, który coraz głośniej 
się rozlegał. Wreszcie stal się tak potężnym, że zbudził 
pasterzy. Podparli się na łokciach i pat rzyli na koro· 
wody jasne srebrzystych postaci, jak w długich faluj ą­
cych szeregach, niby ptaki wędrowne, unosiły się w gór· 
nych ciemnościach. Nicktóre miały lutnie i sknypeczki 
w ręku, inne znowu cy try i arfy, a śpiew ich był ra· 
dosny, jak śmiech dzieci ęcy i swobodny, jak świegot 
skowronka. Słysząc . to, pasterze zebrali się, aby pójść 
do górskiego miasteczka skąd pochodzili i opowiedzieć 
o cudzie. 

Szli wązką, krętą ścieżką, a stara Sybilla szła za 
nimi. Naraz szczyt góry zajaśniał. Duża jasna gwiazda 
zabłysła nad nim, a cnle miasteczko na górze migotało 
jak srebrne w świetle tej gwiazdy. W szys tkic śpiewa­
jące chóry aniołów pospieszyły tam z nawoływaniem 
radosnem, a pasterze przyspieszyli kroku tak, :!.e biegli 
prawic. Doszedłszy do miasteczka, zobaczyli, ze anio­
łowic zgromadzili się nad niską s taj enką w pobliżu 
bramy miejskiej. Była to nędzna szopka ze słomianym 
dachem, a tylną ścianą w skale. Nad nią stała gwiazda, 
tam to gromadziły się coraz liczniejsze zastępy aniołów. 
Niek tóre osiadały na s trzesze, inne spuszczały się na 
skalę za szopką, inne znowu, bijąc skrzydłami, przela­
tywały ponad nią. Wysoko w górę bila w powietrze 
j asność promienna . 

W tej chwili, kiedy J!wiazda zajaśniała nad J!órskiem 
miasteczkiem, zbudziła się cała przyroda, a i mężowie 
będący na szczycie Kapitolu także to zauważyć musieli, 
poczuli świeży błogi powiew z przestrzeni , słodk ie za· 
pachy popłynęły wkoło nich, drzewa zaszemrały, Tyber 
pocz.ąl szumieć, gwinzdy zabłysły a naraz i księżyc 
ukazał się wysoko na niebie i oświecił świat. Z obło­
ltów za~ spuściły się dwa gołębie i usiadły cesarzowi 
na ramtona. 

Po tym cudzie wyprostował się August dumną ra­
dością przejęty , a jego przyjaciele i nicwolnicy padli na 
kolana. 

- Ave Caesar!••••) - woWi. - Twój genjusz opie­
kuńczy ci odpowiedział. Jesteś bogiem, który na szczy· 
cie Kapitolu ma być uwielbiany l 

A ho łd ten, który mę:lowie w uniesieniu składali 
cesarzowi, był tak rozgłośnym, że i stara Sybilla go 
usłyszała, krzyk ten przerwał jej widzenie. Podniosla 
się z krawędzi skały, na któ rej sicdziała i już bez 
światłości żadnej zeszła między ludzi. Dyla teraz jakby 
chmura czarna co wyszła z przepaści, aby się spuścić 
na wzgórze. Straszna wprost. w swojej starości. Zmierz· 
wione włosy wisiały w skąpych kudłach wkoło jej głowy, 
stawy jej członków były zgrubiałe, opalona skóra po­
wlekała ciało jak korą drzewną, zmarszczka przy 
zmarszczce. 

''") Niech tyle cesan ! 

J 

i 

.{ 

-

...l 

_ j 

• 

Nr. 12 .. C Z UJ D U C H!" Str. 161 

Jl\imu lu, potężna i J!rożna, szła do cesarza, nagłym 
rucltem ujęła J!u 1.a przeJlub ręki, a drugą wskazała da­
leki W sch6d. 

- Palrz! zawo łała, •·ozkazując, a cesarz podniósł 
oczy i patrzył. Przestrzeń zniknęła przed jego wzrokiem 
i przenieśli się uboje na Wschód daleki. Zobaczyli 
ubogą staj e nl'ę pod skalistą ścianą, gdzie w otwa•·tych 
drzwiach klęczało kilku pasterzy. W szopce ujrzał 
młodą matkę, klęczącą przed dzieciątkiem, które leżało 
w żłobie na sianie. 

Wielki kościs ty palec Sybill i wskazał lo ubogie 
dziecko. 

- Ave Caesar! - zawołała Sybilla z szyderczym 
śm iechem. - Ten ci jest Bóg, ldóry na szczycie Kapi· 
to lu będ1.i~ mial ołtarze! 

Cesarz cofnął się wstecz od niej, jak od obłąkanej. 
Ale Sybillę porwał przemożny duch proroczy. Jej 
mętne oczy rozt1orzały, jej ramiona wyciągnęły s ię ku 
niebu, jej głos svotężniał lak, że zdawal się nie z niej 
wychodzić; miał dźwięk i silę taką, że mógł na cały 
świat być słyszanym. A to co głosiła, zdała się w górze 
z gwiazd wyczy tać. 

- Jako Rogn uwielbią na Kapitolu Chrystusa. co 
świat odnowi, albo Antychrysta, ale nie łudzi znikomych l 

To powiedziuwszy przeszła pomiędzy zdrętwi ałymi 
z l~ ku mężam i, zeszła z pochyłości wzJ!órza i znikła. 

Nazajutrz zaś wydal August ludowi ostry zakaz 
stawiania mu świątyni na Kapitolu. Nntomiast wzniósł 
tam świqtynię nowonarodzonemu RoJ!u i nazwał ją 
"O łtarz nieba" - Ara Cocli. 

. 
~~·ffiEBE~~·~ 

Choinka. 
P ięknym naprawclę jest zwyczaj ustawia nia w dniu 

Narodzenia Syna Bożego przystrojonego drze\llka. Piękny 
i miły to zwyczaj. 

Kiedy rodzina cala zbierze s ię tlokoła choinki, 
śp i ewając: 

lub 

.,Bóg się rodzi, moc truchleje> 
Pan niebiosów obnażony, 
Ogieti krzepnit~. blask ciemni<'je, 
J\1a granice nieskoticzony . .. " 

"Przybieżeli do Betlejem Paste1•ze . . . " 
' i t. p. kole ndy, każdy jest taki jakiś radosny i zado· 
wolony. • 

Ale o ileż piękniejszym jest zwyczai, przyjęty 
przez niektóre drużyny harcerskie - urządzania 
choinek dla biednych dzieci. 

l<iedy bowit:m wielu z nas zajada łakocie, ogląda 
podarki gwiazdkowe i zachwyca się p ię knie jarząccm 
się drzewkiem, i leż dzieci spędza ten czas w smutku. 

Nic stać ich rodziców na kupienie drzewka, 
11 ternbardziej na ubran ie 110, nie stać na .łakocie 
i podarki. Jedyną ich pociechą w tej uroczystej chwili 
są kolendy. 

A ileż jest dzieci, które wcale nic znaji) ci epła 
•·ndzinnego ogniska? 

· Dlatego też nicktóre drużyny harcerskie wzięły 
sobie za zadanie urządzanie choinek dla takich dzieci. 
JŁik się to robi dla przykładu wam opowiem. 

Najpierw należy wystarać się o drzewko i uhrać 
je. Zresztą wiele drużyn co roku urządza choinkę 
harcerską, bqdi to w harcówce (izb ie), bądź też 
w sali szkolnej . Można więc użyć tego samego 
drzewka i tej samej sali. Ubranie choinki zależy od 
pomysłowości organizatorów, a zwłaszcza organiza. 

lorek. Należy użyć do ozdobienia, oprócz papicro· 
wych i szklanych cacek, takż.: cukierków, pierniczków 
i jabłek, ale uczynić to tak, aby po zdjęciu tych smacz­
nych rzeczy, drzewko nie było ogołocone z ozdób. 

Drugą, niemniej ważną czynnością jest wyszukanie 
biednych. Ku idy harcerz czy harcerka powinni odszukać 
przynajmniej jedno dziecko, które niema choinki. Znajdą 
jenapewno w tym samym domu, gdzie mieszkają, gdzieś 
w sąsiedztwie, lub wreszcie w biedniejszej dzielnicy. 

W ten sposób zbierze się poważna liczba IlOści. 
(Jeżeli członkowie drużyny są niezbyt zamożni, można 
naturaln ie zaprosi ć mniejszą ilość dzieci). 

Należy sobie j uż wcześniej przyj:!otować program, 
złożony z zabaw i śpiewów. W jednych i w drugich 
harcerze winni wzh1ć czynny udzial, na równi ze 
swymi gośćmi. Jeżeli w poko ju znajduje s i ę fortepiH n, 
dobrze jest zaimprowi?.ować jakiś mały popis konccr· 
towy, bo (zwłaszcza na prowincji) biedne dzieci mało 
słyszą dobrej muzyki i śpiewu. 

Na l eży potem podzielić m iędzy dzieci trochę 
jabłek, cukierków i pierniczków, a jeżeli drużynę na 
to stać, to uczęstować je herbatą, względnie również 
dać każdemu ja kiś dro bny upominek - książkę, obra­
zek, zabawkę i t. p. 

Program ten może być zmieniony i urozmaicony, 
należy to j uź do urzl)dzających . 

A w ięc, druhny i druhowie, do czynu ! Nie na­
myślajcie się dłu!lo, bo czas stracicie i ni<: nie zro· 
bicie ! Poray. 

M. Unicka. 

$ C9płalhiem 'lJ)ifJili.Jn.t~m, 
Łamię się z wami dziś optatkicm białym, 
Wy, wszyscy moi dal<'cy, czy bliscy, 
Wy, co za blędnej gwiazd_v ideatern 
Po świecieścil' się rozproszyli całym, 
Wy, co pijecie z t•zek lodowyc/t zdroi, 
Ducha nil' tracąc pod troski nawałem, 
Wy, wierni, mocni, •wytrwali, - wy wszyscy, 
1\tórych rząd jasny przed IVZI'okiem mi stoi, 
Związani ze mną węzfem wiecznie trwafym, 
Z wami się /amię dziś opfatkil'm biafym. 

l z wami, którzy IV tycia ciężkim trudzie 
Orzecie ziemi naszej zagon t1~ardy, 
Czystego serca i uczynków ludzie, 
W których duch mieszka, na podlość za hardy, 
Wy, co grodzicir się murem pogardy 
Od tego, co jest pefzania zakafl'm; 
W żadnl'go btota niestarzani bt•udzil', 
1\tórym Bóg za to da dziś .wm o cudzi<': 
Ukaże> nirbo z jego blaskiem catym, -
Z wami się famię dziś optatkiC'm biafym. 

Z wszystkimi, których nieskalane dtonie, 
Z wszystkimi, których postacie niezgięte -
Przez to, co kocham w wlasnl'm mojc>m fonii', 
Co w każdej ludzkiej piet'Si jest mi Swięte, 
Dla Chrystusowej gwiazdy, co dziś plonie, 
Dla Boga, kt6ry IV ludzkości się rodzi. 
Ody duchy ludzkie idą wniebowzięte, 
Dla tego, co nam w nędz i t1•osk powodzi 
Zostaje jasnem, ~zystem i wspanialem, -
Łamię się z wami dzi.~ opfatkil'm biatym. 

• 
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Z modlitw harcerskich 
/)aj nam Ty, Boże, jak piortm sf01vo 

f czyn o mocy daj jako gr•om -
Ojczyźnie bowiem chcemy na nowo 

Od funclametdów budować dom. 

O zwól nam naksztalt donmych rycl'rzy 
Z wiarą ninlamną iść w przyszlość, w dal, 

Zt• to, Co na dnie dusz naszych leży, 
Przekujem wrychle na czynu stal . .. 

Wytargnij z piersi gnuśność nikczemną, 
Co pęta silę mfodziericzych dusz, 

Stabych napelnij mocą tajemną, 
. Lub jako drzewo bezpfodnC' skrusz . .. 

A gdy nam każ~>sz, będziem się trudzić -
Nit•chaj uas krwawy or•asza znój -­

Lecz zwól nam, Panic>, dusze obudzić 
T na zwycięski powieść je bój . .. 

A gdy na nasze z dziką pogardą 
Mtodzil'ticze hasta zawyje tfum 

Daj nam przez trudy, przez dolę twardą, 
Nit•ch skrzydef naszych porwie go szum . .. 

O zw61 nam dzisiaj, blagomy Boże, 
Otuchy krzepkiej nieplooną moc, 

Ze życiem wlasn<!m rozniecim zorze 
Ze już niC' wróci nil' woli noc . .. 

.J. Trawiriski 

OSTATNIA PASTORALKA. 
O p o '~ i c ś ć w i ~ i l i j n a. 

07.wmtld SnJu.•l\, śJiz~ającyc:h sit; po ulicach, rado~nic 
diwir.;czn ły w ła~,,dnlc: :t.imiH~m powit~lnu. 

W lal: l ylą~:·l~ bi<lłc. pulchne płnll<i śnic~u. od dłu~szego 
c' 7.:, .. u usl~H\'Icznlc 1 zwolna p~ldającc na zicnlie}. 

Wst.y•łlco prt.cpcłn ione było jccłyn:1 mySłq: 
- Wigiłj"! 

Chrystus nam s-ię n;1rodził! 
lm hli~d znucrzchu - tcm corilz bardziej zwjc:kst:tł się 

ru ch no uł&cnch. Sklepy były przepełnione: ludzie, objuczeni 
p_acz_ltami, pacz.uszka.mi. pudłami, przemykali niczgrabnic obok 
su~h!c· p~trącatąc su~ ~a ~liskich chodnikach. Raz po raz 
c!•"'.' " 'l' sa~ ~><~ ~łowamJ przechodniów. z lryumlem jakgdyby. 
naesaonr ch•unka. 

Gor.'lczko.wy. po,;piech dnia wigilijnego, zlalital się do loj 
radosneJ chwał1~cdiloc~l wszystkich wokół rodzinnego siołu. 
przy którym r.:rpomina s~"r;~_~iemnych uraz, tn lóv.• ... 

.Jody)ly lo wicc11)r roku ... ._ 
W pokoju <eł!llr lika! n•onolon'nie. 
~1ic:hnł • hu,hal odgłosów ulic)'. 
Pnlrznł PV:i.'d siebie 1# ohojęfnoś't~q. którn jemu snmemu 

d?,jwnn s ic: w~daw:tła, \ 

f 
Cr.cgo,, ci łud1.ic rak <ię r:tdui;~? Tak sp ieszą nic-

crptlwi~o do\&J.(J\v..:l 
Cnły tl)n gwnr oddalony był mu dziś zupełnie obcy. 
ąmu(:~y yśmi~c.h przemknął mu po twnrzy. 
'Cót. (!o ICS7cze- mogły obchodzić te małe r:tdości jcdnct~(, 

dni:1. Krt)~k, chwila. po k1órej njeznwodni c powraca. życie 
ze wn:y~tluc..nli swe"ni.,tor')'ezami.. i trudami. 

~l:chol prz~ł"ł ~yć c.zu11: '.'a wszJ:slko. Nic wicnył. aby 
przyJ>c mogtr dla mego JasnJe)sze dni. Czuł. te załatwił jut 
swe n~r.1chunki .z._ ż)·c:iem" 

Gorą_czka. pozer.lJ~da a ego mln-de siedemnastole tnie piersi. 
at nndlo 1\~.wało mu lo odczuć. 

Udawał %:tW&zc, żc..wierty w możliwość w\·zdrowicni:t, krył 
si~ z cierpieniami przed kolegami i 1nnlką. dla której był 
jedyną Md7ł\jq. · 

Ai nasl~pił przełom 
Na ostatniej 1. wyciecze)< harcerskich dosl~l krwo toku . 
Leżał ju1. rulcsinc przeszło. co raz bardziej pozhywnjt\C si~ 

nadziei i pri\~nicń jaldchkolwick. 
Bezmierny s mutek opanował t!o tak dalece. że zmuStnl 

się do z.aintcrcsowani3 rozmowami odwiedzających ~o druhów. 
ł:<żał .hłady i apolyczny. ~czy t~łko świeciły nic~~nlur:tłnym 

błaskaem. 1ak gdyby zaprzeczaJąc nnnac. która dokonywała się 
w młodych zm~czonych piersiach Michała. 

Prędko znu~ył go głuchy zgiełk ulic. Odwrócił głowę od 
okna. Wzrok Jego padł na matkę, krzątającą si~ frasobliwie 
przy gl)townniu wieczerzy. · 

- Pocói to? przemknęło mu przez głowę. nic chciał 
jednak nic mówić czuł w Iem jedyną rndość matki. \Y/y· 
dała cslnlni ~rosz. hy nic uchybić tradycji. której było c.ułq 
i ostatnią słrntniezkĄ w domu. 

- Biedna mnmn, cM·. on\1 poc:~:nie. jak umr~. myślal. 
Dotąd pomo~nł jej lekcj<uni przy utrzymaniu domu. Od 

miesiąca nic nic znrohil. PrzeZywali mizerne swe oszcz<:dności, 
a po nocach widzinl juk mo1łk<1 szyła przy nędznej lampct1 
bieliznę dla sąsiadów. 

Dla nicgol Nu lcłwrslwol 
Skurcz chwycił go 1a gardło. 
- Mamo ... szepnął. 
Usłyszała i przybiegło natychmiast. 
- Co Michnś? ... Co? ... Boli? ... 

.. 

Pochylila się n:td nim pclnn bezmiernej matc:z.ynł~j miłości. 
Gładziła zwichrzoną cwprynę chłopca. 

Mamo. co będzie, co będzie, jak ja ... 
Zamknęła mu usta pocałunkiem. 
- Nie mów lak. nic mów ... 
Odwróciło si~ nagłe i odeszła. a za chwilę wybiegło do 

sieni. 
Wiedział dlaczego. 
Długo pnłr1.ał przed siebie wzrokiem, który nic nic widział. 

• 

l 

' 

• 
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Powoli. zmęczony zasnął. 

Obudził go szept rozmowy. 
Otworzył oczy. W pokoju zapadał już zmrok. 

. Anka kręciła się jak !ryga po pokoju. nakrywając siół 
bmłą serwetĄ. 

Wsadziła pod serwclę wiązeczk~ siana. u sl:nviała talerz(~. 
korzyslniĄc. ic nikl na ui~1 nic patrzy, wy.ciqgnc;Jn chus lccziH:: 

z u' paska i wsuwała coś pod talerze. 
Micho~ patrzał na lo 1. pod ledwo uchylonych powiel<. 
- · Anł<a. 
Znrumic:n ilu siC(. złapana na gorącym uczynku. Podcnł a 

do łóżk<l. · 
- Poco lo rubisz? Frzccicż sama nic nie masz. 

... O p~zep~:~sz:un. dziś doslałitm gwiaz.dkc: w mugnzynic. 
Całe dwadz1eśc1a złotych! Jestem bogata! - śmiało si~. 

Uśmiechnął si~ pobłatłiwie. 
Czemu nic kupisz sobie czego. 

- Cicho. mały. i ia muszę mieć jakieś przyjemnoici, nic 
mi właśnie wi<;ks-zcj r-adości nie sprawia, jak mog~ zrobić 
komu przyiemnołć ... 

liiichał wziqł j~ za ręk~ i patrzał w oczy. 
A co sobie kupiłaś? 
J eszcze nic ... ·- szcpn<;ła wahająco. 

- .... A mnie? - .. zapylał przekornie . 
Podskaczyła do dr7.wi, gdzie wisiał jej płaszczył<. 

. - Patrz f - rzekła trzymając w r<;ku zawini1ttko i. nim 
Machał m6J!ł si~ spo•trzec. położyła mu je n:t łót.ko. podbiegła 
n;~glc do mnlki chłopca i zaczęła ją gwałtownic ściski.lć 
i ca łować. 

MicłHlł prz) wołał jq. 
W r~ku trzymai śliczny kompas - - podarek Ani. 

- Dzic:lwi<:, -· szepnął - ale to już mi nic b<;dzic po­
trzebne; igła tyci:. ws kazuje mi inny kicrunek drogi. 

- Michnś. 1-lichaś. Nie mów l;,k, dł:tczcgo i ły o tcm 
ciągle mówisz? 

- I ja ?l... A widzisz. że lak wszyscy mówiq. 
- Nic, ni<~ ł z:.przcct:tła gorąco. 

Do stołu. dzieci, do stołu. Wieczerza J!ołowa, wolala 
matka. 

Pnysun~ły siół do łóżka. liiichał dźwignął się z trudem 
i usiadł, opierając plecy o poduszkę . 

Matka wzi~ła oplalek i przybliżyła do syna. r~cc jej dr!oły. 
~dy się 2 nim. łnmano. milc.zącc usta. nic wymówić nic mogły. 

Zdrowt:J .. wyks:dustła wreszcte. Chwyciła ~o w ra­
miona, okrywnln twarz i głowę pocałunktmli. sp:azmalycznic 
lułila do piersi, lk:Jj~c r'OZpaczliwie. 

Opnnownłu si(ł szalonem wysiliciem woli. 
- A tobie Anl<o, abyS wyrosła na d-zieło~ l<r,hic lc:. żonc; 

i ma tlu;. 
t~U'!t- Ozie: lwi~. szcpnqła całując serdecznie r'ęl<<; przybranej 
matki. 

- 1\ ja, mówi Michaś, wiesz cz\!J!O ci iyczq lecz i pros~<;, 
abyś z:nvszc matuś moją uważała za swą własnĄ, przygarnął 
jej wychudton.-. rękę i pocałował w czoło. 

- Zawsze, pnysi~gom ci. szeptała. 
- D•i~kuję. siostro... · 
\Vieczcrza odbywała si~ w milczeniu. Przygniałajf\CY strach 

o Michola wi~zał wszystkim usta. odbierał lemat. 
Nawet Anka nic zdolna była do z wyklei żywości i humoru. 
Drugi raz przeżywała w swem młodziutkim t ·yciu tragedię 

konaniu. Przed trzema łaty straciła matkę. a dziś ... 
Odstawiono wreszcie stOI i zaczęto śpiewać kol~dy. 
t'w\icłH1ł wtórował zcicha. Męczyło go to jednak widoctnic. 

jak wszelki zrc8zl:1 wysiłek. 
Wicczcr1.n rozshoiłu go zupełnie. 
Czuł. te jest osta tnia, bezwzględnie ()sla ln in. 
Wyrok śmierci hył iuż vd miesiąc" wydany. 
Za! mu trochę było lak rychło schodzic Z<" ,,wiata, żal 

matki. Anki. druhów ... 
Chciałby ich wid<icć dziś swoich chłopaków z drużyny. 

którzy tyle mu okazali braterstwa ... Gdyby dziś ... 
Ale dr.iś katdy siedzi w domu. śród swoich. 
Panaięln rok temu- urządził dla nich wigiłj~ w izbic har· 

ccrskicj, jqk lam było dobrze, kochanie ... 
Anka nuciła kolędy ... 
Nagłe, usłyszał na schodach kroki kilka łudzi. Czekał. 

Minęli piętro. drugie. Kroki zatrzymały si~ przed drzwiami. 
Słabo nadzieja. Stukano do drzwi. 

Małka i Anka spujnaly zdziwione. kloby o lej porze 
mógł do nich przychodzić? 

- Prosz~. wymówiły jcdnoc.cśnie. 

Oczy Michob błysnęły. uśmiech zaigrał na je•o usiada. 
. Do P'?koju we~zło dzicwic;ciu kolędnjków. jede~ w chłopskiej 

łowieckleJ sukmame trzymol szopkę kunsztownie wykonaną. 
Rozgospodara,~,·ali się w mieszkaniu. 
Zagaił grubym głosem, 
- Oto, moiścicwn, zncnc państwo, \ljrzyta zarot onom 

dzi\\:nom ?istoryję, . ki~dy J~7u.sc1< nasz. si~ narodził. a zly 
Herod. chcmł go zab1ć, 111k mu. SI~ lo ta me udato- patrzajtn. 

Mtchal pozmd J:mkn, IHlJWCSelsze~o chyba ze wszystldch 
przybocznych świata. ' 

Nit~ mówił jl~dn uk nic, p:alrz:.ł z zaciekawieniem. 
Kolędnicy odegrali z znp<1łcm prz.,piękn:t fJ:tslorałk~. 
Gdy skoriczyli. odczw:&l sic; znów zapowiadacz: 

Co ujrz.awsz.y, szhschctnc pti(Js tw(), hoih1źł:! zbudowane. 
łc lak ile nic je nu św iecie. te zawszeć ta dC'bre bcndzic 
górom. A tera... • 

Anka chwyciła łttlen; z orzechami i jabłkami. 
- Dail~ spokój. My la jut doslali i dla nas i dla was starcy. 

I dodał głosem naturalnym. · 
- Druh in lenden l l 
\Vnel intendent. przebrany za ,; .... Mikołaja. 1.bliżyl się dn 

,\\ichała i złoiyl mu prcrcnt - zakopiaóską r~mk~ z rzcibio­
ncmi ostami a w niej fotografia zbiorowa druiyny; u dołu 
widniały podpisy. 

- To od n.-s ... 
I nic dopuszczajtle do ruzczuta.·a, ciqgnąl : 

A lo dla. llH1tki n:~st.c~u lwmcndanta.-bruta. 
- Położyt pr1.cd nir\ JH,czuszluc. 
Roz,Vinęlu ją. 
Był w nici wclnizllly sweter. 
Zapowiadacz o-.uwrbcił siQ wreszcie do Anki i rzekł: 
- A to dla .s:unn!'ylnn ld Micht,sin. 
Przemocą omal wloJ.yl w rqt(! z;1wslydzonej Anld śliczne 

podłużno pudełeczko. 
Otworzył je sam. 
\Vewoąlrz. w prze$!r6cl1cdCh powsadzane były buteleczki 

1 pudełka z lekarstwami. 
Michał uśmiechnął się. 
- To było jej marzenie. Dzi~kuję. dziękuję, kochane, 

drogie chłopaki. 
- Nie mów duto, bo cię lo męczy. Dowiedz się lcpici. 

żcSmy na naszej szopie zarobili dziś tyle. że wyjeżdżasz do 
Zakopanego. 

- Jaklo?! 
- Ano obeszliśmy bognlych naszych przvi<~ciół; rozd11· 

wałiśmy \'/Sz~dzic dzieci urn prctcnla, klórc j,rzez. trzy :11. 
micsi~tce wyrabialiśmy ( lo jest prezentu. nic dziccj), no i pod­
suwaliśmy dcl1ka tnic n sr.t: lmowsktl l<wit;.u·jus:t. d rużyn y ... 

Matlut i Ankn 1mtrzały nu ch ł opaków wzruszone i bC7.· 
miernic wdzięczne. 

f'1ichał słuchaJ. Otywily gu pluuy chłopctl\\', Przez chwil ~ 
przebiegła mu mySI. 

-- A może?... Może jeszcze \\')'i.;tdę? 
Lecz. świadomośC swego slanu szybko odzywała się jedn:ll\ 

zdccydowancm. strnszncrn slowcm: 
Z .. l - apozno .... 

Gwar, zapanował w cichC'm rnicstkanku f.lichalil. Chłopcy 
zaczęli opowiadać swe wr:ttcnia. 

Tymczasem św. lllichal-inlcndenl wysypał na stół reszt~ 
zawarłości plecaka. 

Były tam wszelkie lhkomstwa świqtecznc- bakalje, owoce, 
orzechy. 

Harcerze. wciqj,: ~wnrzqc, jeden pr-lcz dru~ie~u rzucili si~; 
na zapasy zasłużenie w lrudr.ic :Lrlyslycznym zdobyte. 

.Jeszcze z godzin~ hnwili chlupcy u Michała. zahijaj~c po­
nure my~li micszknńc6w nicfrnsobliwym zgicłkil!tn i wesołościĄ. 

Każdy, wychodz:,c, podchodził z scrdcczn(~m i ~yczcniumi 
do N ichasii-L 

-- No postara j sic;, aby ci było l \!picj. Za tydzień powi · 
nicncś być w gdroch. ~\:Jlnal go Jlrzyboc?.ny. 

Będę ... w J!órach l odrzekł z. lo.1icmniczym uSrnicchcm. 
Uśmiech ten pozostał mn na ustach przez. resztę wieczoru. 
Czułe ściskał ręk~ Anki. ~dy odchodziła do <iebie. 

Rano Michał spał dziwnic długo ... 

I nie obudził się jut nigdy. 
Był ... w górach ... -- ·- -- -
Na ustach za.stygł mu len 

bratnią gromadę hnrcerską ... 
sam uśmiech. z j:tkim żc~n:ił 

Ery . .. Z. 
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Zapalił lampę. poci~gnął go na olomunę. 
Pokój lonąl w półcieniu, rozświetlony złekka połąccm się 

drzewem. 
O~ieti rzucał krwawe plamy na twarze chłopców, uwy­

datniał ostre ich pełne energii ry~y. 
- ... Przed lnem• godzinami. ciągnął rozmowę Stefan. 

chciałem Ci sprawić nicspodziankQ i mimo deszczu przy­
szedłem. Matuś twoja z:.tn.ymywnła mnie, lecz byłcrn ciekaw, 
czy cię icnc~c poznam. No. i i.ako~ pozn:tlcm. Smiać mi się 
chciało z twego z.akłopotania. 

- Wcołc mi przez myśl nic przeszło. te to ly być mo:icnl 
- Inaczej, mnie sobie wyobra:ial~ś po tych czterech latach? 
A ja - nicf Coprowdo lwojc łisly. slył, myśli. włośnic 

taki powinny byly mieć wyraz. 
- No. mniejsza o to. Nic mogłem być zbyt czułym na 

ho,.·e tdcpnłycznc fluidy. Pochłanin1<J mnie całkowicie nowa idea. 
- Klóra z rzędu 1 
- Złośliwy j cs lcś. Wiesz przecież, f.c idcje moje, jeśli 

są rea lne. z;"vszc w czyn wprnwadznrn. · 
- A j eśli nicrc:ołno? . .. 
·- \Vlcdy czas i zawód wypct·swnduir, mi je. Dzisiaj 

przyszło mi naprzy ldnd na myS1. oby swoim chlormitom za .. 
rundow~u~ nanliol nn lato. 

- Czy lu deszcz ci~ lał< no slrnil? 
.Jule k r•)Zdmi:'l siQ. 
• N;,1jpicnv postt1raj siQ im lepie; o Swil'łlicę rHł zim ę. 

a późn iej doph•ro pomy~limy o lcr ic. 
- "Pomyślimy"? - Musz mnie jaJu, ao to\vq radę? 
- Może i coś wi<:ccj? ..• 
J ulek spojnwł rt::tr'1 żywo. 
- Zosta ję lulaj. 
- Ni\:. mo7.c być! - Porv.•nl Slcfnnn za r<:cc. - Zostajesz? 

S lelku. kochany chłop"ku l Niech cię uSciskom l .Jakże lo się 
jednak s lo lo? 

- A stało się lak: przyjąłem popros lu posad Q w fabryce 
u wuja. Zostałem pomocniklent kasjera. 

· · A l woje sludja? ... 
·- Trudno! \'Q'icsz. :l.c na hlsknwy chleb zgodzić się nic 

mogę. Będę dojcżdłał do Warsuwy od czasu do czasu. 
a zresztą będę uczył się lutni. Są przccie1 bibłjotcki. skrypt• 
mam ..• 

- Pron\·da. n.l pr:1wic lak moł.na ..• 
- Czasem lrzt·boł Jeszcze dwa lola lyłko. o polem ... 
-A polem? 
- Potcm ... 
Stefek zamilkł. f'rzesun~ł rękę po czole. jokby odpę­

dzając mancnie przyszło,ci. 
- Ale. :•Ie - rzekł nagłe - wi"sz. spotkałem w Kolusz­

kach. no. zgodaij kogo? 
- Nic icslem duchem świętym. 

• Ciężko wog<iłc z ciebie arlyłcrja ... No? - Olgierda. 
Jcch::lł do K rakowa, ale go zarclcwirowałcm. Jest u mnie i już 
z powudzcnicm zawraca głowy moim kuzyneczkom. 

-- No. pros~c;. prosz<:l Zawsze ten sam. l dlatego nic 
chct: do mnie przyj.śC? 

- Mam mu d.ać zna~ czy jesteś. 
- Wygodniś ! Chndi z:olcm. 
Przcśłi do gobinclu ojc~. Jułcl< przekręci! korek lampy. 

Blysn~;to Swi.i'tJo. Pn cl wili pnłqc~ono ich z domem pat\slwn 
Węgicrsł<ich. 

- · Wujaszd<? · - Tu S lo(:on. f'ros1. pOf>rOsić Olgierda do 
telefonu( ~ Co? f. Rozm ~\\vin1..J l nlszką? To nicbczpit~(:znc. -
A. Lo..,ty! - Odd~ję słucl\nwk~ Jułlwwi. 

\V pół ś.Pd?.iaLy pbinici prz1d dnmcrn wzlcg l si~ sygnał łntłn . 
Zj:t\~ł si~ O ł11i1:rd~ Nacil\fllHLI pann Węg\orskiel!o na sa mc ­

chódr jo kt~n~~o wp:tkowuly si~ r6wni i pnnny, chcąc. mimo 
pug<r,<ly) zaży~ przcj:oidlł<i 

(llgiord słanowił knn li'Ołl ze Sldnncm. 
Widuć było na pierwszy r~n l oka, ~· dlpł hnrd<t> o s iebie. 

Wygolony slnrannic, pochni;>l fiołkami: rqcc miał t roskliwie 
utrzymimC: c lc~ańckib ubr:.uic, hzewil<~ i ge try świ<~dczyły 
o dobrYm smuku.' lecz i odro(> i nic próżnóści. Tw~nz miał po~ 
ciągłą. • wysokiclewio nncłnwnło Jej wyraz wyhilncj inteligencji. 

- Wlosz - znfminł si~ Stefan no podziw Julku - pierwsz~ 
rzeczą jego po przyjctdzic byln god~ina sicdzenin w umywt~.lni. 

") W pe~przcdnim -odrittk• Kln~'l"' wydar~ył •ię fiticl necraki: umi:ast 
.. z b i c d • o n e i ukiłpr"' . wytfirukuwann .. :n :a ku m i t l\ ukcpę". co :zupełnie 
nie odpowiot.dar"~e't'lwkł~· ł<ed. 

- Trudno, człowiek obraca się miqdzy ludźmi odrzekł 
Olgierd. 

- l lo mo być harcerz? l To ma być proslola, noluro -
wołał rozbawiony Julek. 

- Jestem jak najnaturalniejszy - nic mam ani szluc%nych 
zębów ani per-uki. 

Roześmiali się. 
Niebawem nastąpiła gorączkowa, chaotyczna rozmow:~ 

o wuystkiem. 
Przcnvało ją pukanic do drzwi. 
Odwrócili głowy. 
Wszedł nowy gość. na widok którego Julek zerwał si~ 

radośnie. 
- A-o! Włodek! Byłem u Ciebie f>rZCU r!odtina. Do-

skonale. źcś przys.edł l 
- Co? Stcfon? Tu? - zdumiewał siq nowoprzyhyły. 
- Ano. widzisz ... Dola - nicdola l 
Przerwał im Julek. przedslawiojąc Włnd łllt Oł~i<"rdowi. 

Przywitali się, jak s t:,rzy znajomi. 
- Druhowie się znaj q 1 

- Owszem. owszem. pozn;~liśmy sią na zlocie w \X1:lr~ 
sza wie. 

\Y/ lejżc chwili Milord. wcisnt,wszy sic: przez nicdomlwi~tc 
drzwi. szedł przywitać miłych gości SWCJ}O pana. 

- A to mój na jwierniejszy przyjaciel: pan Milord - - druh 
Sldan, druh Olgie rd. a lo s lory nasz druh, Włndcłt. 

Milord podawot kolejno łup~. mdośnic kr~cqc orton ent. 
- · Wybroi sobie Władku. wołał .Julek, 'i.O Slcl!ln na scrjo 

zjechał do nas, a et; h:psza. ma zam iar nawcll>r:lcowaC z nnmi. 
- Nie może być? A pr:owo? 
- Puszczam je trucht~ ltmttcm, jeSii chudzi H wyldt\dy, ale 

to narazic mniej ciekawe, powiedzcie mi raczej. C'' 7. w~uni sic; 
dzieje. jalc żyjecie, c:-.cm żyjecie? Tacy byliście nicpiSmicnńi, 
że aż wslyd, doprawdy. 

- Zadużo wymogasz. mój drogi, odrzcłd Julek. niedość, t.c 
troski żywola z trudem dźwigamy "" h;uknch. jeszcze nicpro­
duktywnie czas trwonić na pisanie?! zwlaszczn. Jtdy ma si~ 
na głowic drużynę i jej niczno.śncgo komendant01., wsk:tznl n;~ 
Władka. 

- A lo dobrze się składa, nucił krótko Stclon. A elit. ly 
.nasz z.a funkcj~? 

- Jo?f. . . 
Julek stanął na .b:.ctność•, wypinaiĄc dumnic picr~. 
Trzasnął obcasami. 
- Juliusz Krzemieniecki. przyboczny trzeciej dru1yny un. 

hetmana Chodkiewicza. 
- Aaa! Stefan pochyli) i.<~rtuhliwic z calem uznaniem 

głową. - Jcs%czc lepiej. Z.tlcm plan mój na trafin na pomyślny 
grunt. 

- J o ki masz płon? 
W lej chwili weszła słutąca. niOSi\C n:' tacy herbat~ '· tar .. 

linkami. 
.Milord Slcd~ił przygotowa.ni:' z tainler!o!sow.mium. 
\X/idząc, Z\! wszystko w porząd)(U, uwnlniJ si<; od pr1.yjażni 

Olgierda i zoczą! ocierać si~ o nogi Julita. 
- Milord l - niediwiedz! 
Pies zawstydzony, spuścił ogon i połotył •i~ na skórze niedź­

wiedziej . zdn.la poż<1dliwc patrząc na znlutZanc mu przyjemności. 
Pr.ly herbacie rnzmow•l puloczyła s iQ ~ywicj, dokołu z.:unic· 

rzeń Stefana. \Vypytywnł się siO'upula tnic o slosunld mitd· 
scowc, pracę w drużynach. Jdc rownic lwo, n wrcsr.ci<.·, ni,:zhyl 
z.;Hiowolony z o lrzymil nych wiadomoścL stwic rtl 1. ił: 

- ./es l źle ! Musi by.; lepie j. 
\VIadck, Julek zc,micnili szy bide srmjrzcnia. 
- Bynajmniej nic m~un Zo\lui:Hu wum robić wymówek, 

nickoniecznie wyście zawinili, że jcsl lak, a nic inac·zej. Ale 
chcę z wami przeprowadzit: cltsperymcnt ... 

- Nic wynbmiam sobie możliwoścl ckSJH!rymc nlownniu 
w naszych warunkach. 

- \Vszędzic gdzie są ludzie. a zwłaszcza cluctni i zapalni, 
możn:. liczyć na pewien skutek pracy. RczyJ!nacjn jest do­
wodem tcrtórzostwa i z lcm nalciy w:J)czyć be:zlito~nic, 
a przedewszystkiem z wła.snq niewiarq, 1.a którą chqtnic ~nwszc 
się rozgrzeszamy i z niej czerpiemy u5prnwicdłiwicnlc dla. 
bezczynności. 

Oczy Slcfono błyszc>.ały przekonaniem. 
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Chłopcy milczeli. 
- Ot mój drogi. otlc,.wuł si<: Olgićrd, pocbł. rozczarowywać 

s i<:. Nie warto nnchq .. n;:1.ać si<; clln wątpliwych sukcesów. 
.Jakich?... Z kim?... Kto nw byt lwoirn wspólpr"cownikicm? 
Gromadka chłopaków, którym ulimponujcn nn krótko zresztą. 
Niebawem i dla nich przyidzie d:dcń, ic rzucą szerc~i h3rccrskic 
i nic im z. lc~o nic zostanie, jak h;Jto dowody masz wokoło ... 

·-- O mylisz si~. przcrw:.l Stefan. wiem dlaczego tak 
właśnie mOwisz. Jcsłc.bmy ,.._. grónic pnyjaci(tl, nie tnog~ więc 
ominąć sposobno:;.ci. by podkreślić twoje ln~adniczc niepowo .. 
dzenje w naszej pracy, jest niem twojn flych;,, Nic chcesz z.naleić 
w nas Judzi godnych lwci uwagi, nic umiesz poznać duszy ludz­
~;icj, dlatego uic umies~ przywiqzać do nict wagi włttsciwcj. 

- F ""~•Y!... Olgierd skrzywił siQ nictadowołony. 
- To ly ron!Lci zdawkowo spr:łwy lraktujtsz. Mói druJ!i, 

gdyby ... 
Pn:crwal nagle, dosłrzcglsty ma lw~•ny Olgierda ledwic 

widuczny skun.::z. stłumionego ziewni<:ciu. 
Zapanowała kloputliw01. cisza. 
Stefan wcisn\\ł si~ w Iotd i nerwowo f!ry.d keks. 

\Vładck usiluwotl nnwi~znć rozmow.-;, lec% ruti Sterana 
ant Olgierda nic mł<~lo rnu sj~ w niq wci:u!nrlĆ. 

Olgierd podszcdJ do pi;u1ina i. prbhujł\C ldlln:• ukordów, 
rzucił w prLcslrzci'l. 

- Sentyment! Czule s tkowt~to.ść! 
- NieL .. Zcrw;,tl si<: Sld:u1. Tu h:sl UCZCI\Vh.! s pclnicmh. 

obowiązl<u. Trzebil go ly lko w sohic uświnci,Jmić. 
- Z od t! m jcs lc m ZJ ic uczciwy l 
Olgie1·d czuł si~ dntłm i~ly. 
- Dowiodą ci, tf: nic mnsz nu;ji, [>rz.cJwn:uu cię. żupalał 

"'~ S ldan, i"l<hy nic słysz:tc słów O ł~Jcrcła. .lulku, Wł:odku 'l 
!i l ujecie do apelu? 

ZitUlittst odpowic:dzi wyci:u~n" li rc.;cc. 
Olgierd wstał od p i:u1inu odwa·bcił sit~ i siqJ!ul clu kics~on ki. 

\Vyjąl stldo, które llMmdzil z nunsz:dancjq, na ol,o. 
- Triu mwirat?! wycrdzil przez z.~hy. 

Nicspodziewany odruch Ołgicrdn s ta l sic: clla sylu;lcji 1\a­
las lrofałny. 

Chłopcy pa.rsknc;li bm icchcrn. Prysł klopulliwy rHlSlrój. 
Śmiech wyrówn.d odrazu nicporozumienh:. 

- Ależ on jcsl bajeczny. Chyba Slefku nic możesz lr;•l.· 
lować lego lak Lrogicznic. Chodłi.c lu. Pociq~nąl Olgierda 
za rqkaw. 

Olgierd złekka wyją"·szy •wcij r~kaw • rąk Julka i strzep· 
nął z powagą przypuszczalny kun i poprawił szkło. 

- Nek łlercules konlra srułc.. wcslchnął. udając żydowski 
akcent. \Vicdtciei i mnie w tę gehcnnc; waszci pracy, hu 
i ja nic jc:stcm ieszc%c lak na amen z~ubiony, i ja .... 
, Zadźwięczał l•łcfon. 

Nie k01icząc zdania, n.ucil siq Olgierd do )!nbinctu i, nim 
chłopcy. pozost:twicni w nowcm 7.dumieniu. zdol:ali się wrjcn­
tować, usły.zcli głos: 

- To pani, P"""" łłałstko? 
bawię? ·- Ironio! Ok ropnic l 

Tak. lo ja. - Jak się 
Co? J:o? - Nic? - To 

Z pracy harcerskiej na Syberji. 
Testament żyjących dla Młodziciy Połskicj w Harbinic. 

Pozostawi:uny \Vam w 'iiHtdku szfnndnl' 1 ~szc;j M11 nd iur .. 
skiej Dr uiyny llarccrskicj Jrnicnin l i c nr y k n S i e n ki e .. 
wicza. 

Drużynn znstala założon a G czcrwcn 1918 l'. Założyciela mi 
byli: pp. Inżynier /\łcksnnde•· I<I'Zywicc, Feliks Anio ł, Bcnr>dykt 
Krzy wiec. 

W roku 1919 druiynn liczyła 130 czlon ltów; w tym że 
roku odbyła dwumicsięczn~· letni obóz nn R us kici Wyspie \\'t~ 
Władywostoku. 
· Naj~wietnl~!jszc cznsy rozwoju drużyny p1·z~· pndc1ją nn 

jesień 1919 r. i wiosnę 1920 r. 
Drużynowym i Noczełnikicm b)•ł Dru h Feliks An i o l: nn. 

stępnym d1·użynowym byl Druh Benedykt ł<rzywicc i ostatn im 
l~azimierz Januszewicz. 

Oprócz swych zwykłych znj<;t, dnc:trnn uroczyści e obcho· 
dziła święta nat·odowc. 

Pod tym sztandarem łqczyln sic: w ł l nrhini~ mlotłzież 
polska i żarliwie Jll'acownłn nad sobł} w kicrunku itł«:nlów na· 
rodowych i wszechludzkich. 

Dziś ta młodzież w swojej więkśzol'iri powrticiln lub po~ 
wraca do Ojcz~·zny i w:.kutek tc~o szcrcJti młNłzicży polskiej 
w Harbinie są nadw:}ł1one . 

Nic jeste~my pewni przyozlcKc> losu drużyny łforcerskiej 
w Harbinie. bo i resztki harcerzy mogą pociąRnąć do Ojczyzny: 
przeto chroniąc ten sztandor. Ie; świc;toSć naszą przed nicpcw· 

oni, S tefan mnie gn~bl poprostul - Urwnć s i~ ? Latwo 
P<'Wiedzieć? - Co? - Dla pani! - Alei świclnicł - 'fyłkn 
czy mnie puszczą? - Co robią? - l-la. łm, h n l · Teraz? 
~ Teraz Slubuj'l sobie f - Co? Ach nic, nic powiem, bo to 

straszna taicmnica!- Przyjeżdżać? - Na taki deszcz? - Ec! 
Aulo?! - Chyba! Jako poni dobml Zalcm zaraz ich 

przekonam! Dowidzenia! - Dowidzcni:1 panno llalszko l -
Hallo! - Nikogo ... 

Olgierd rzucił słuchawk~. \X' rocając do pokoju, zoslał 
chłopców \\. tci samej z.dczorjcnłowancj sytuacji. 

- Zalem - ciągnął jakby nigd}' nic. OwStcm ... oha, 
o czcmżc to mówiliśmy. Prawda! .. i ja czuiłf w sobie wenę. 
zapal, chęć do życia. utycia. poprawił się palclycznh:. Ech! 
Co zresztą du:i.o gadać Morowe z wa~ chłopaki, dajcie gc:by, 
po pnisku. Trudno i ja mam wady. duj,u w:1d. za dui.o w~1d, 
lubię rzeczy, które są na indeksie, o1le- to rnuja kresowa natur~•. 
po za lcm ... 

- To ic~l okropneJ ·U niego lUW~zc s:c; tak WSZ)'Slkn 
lcoi!C7.y1 wolo::ł nawpOt udobruchany Stefan . .. Ten czlo\vicl< 
stale mnie dcł rozpaczy dopro\vOldza. aby za chwile: ... 

Przerwał mu Ol~ierd. 
- · Potcm pójdzie z wami r<:l<a w r<;k<;. u ile rnoic. u ile 

chimer y znów ~to nic poniosą, - dod ał Olgierd. 
A le, aby dzisie jsza scena nic pmwsto la w smutnej pn .. 

mięci, przyjmijcie odemnie mały, bra lc rs ld. upomincl<. 
\Vyciągnąl z portfelu 7.~1\.,.iniąlko. Pochyłili się; c.:it:lcawic. 

Rdy roz.wjjid pt:tpicl' - ~ były t.:un cz lc ry zt!rn bnc. srchruc lilijld 
1.c złoterui litc r.u:ni s lylizowa 111..: arlysłycznic . 

\Xlpiąt kaide mu i ~o bie po jednej. 
Władek Wpillrywal się h:Hiawczo w lilijkę; . 

Co znnc1.y to t.lotc "R" ? 
Bratcrshvo' odrzc.:kł pow:1t nic Oł)!i crd. 

Stefan spl)jl·za ł nari dziwnie. 
Olgierd pochw ycił jego wzrok. 
--· Wicci<: co? Mam Sv.•ieln;:l, cudown:, myśl. rozcn lu 7.ja7,· 

mował sę n;lglc Julek. Stwórzmy co~ w rodzaju lduhu. 
- Dobro myśł zawtórował Władek. 
- Zgoda! Pomysł ten idzie zupełnie po linii mnich (>In. 

nÓ\\', mówił Stefan. 
- Stwarzamy wi~c di.iś. coś. clcfo dol:\d u nas nle bylo - ~ 

Klub. 
- Braterski Klub ... 

- ... Srebrnych Czuwajów, dodał Stefan. 
Za oknami auto, dcn.:rwując s i~ oczekiw:1niem. da wal o nu:· 

cierpliwe sygnały . 
J>o chwili uwoziło l!oi.ci. m"cając ślepiami latoarń mroczne 

ulice. zostawiając Julka. w mitem podnieceniu. 
Gdy w godzin~ później kładł się spać, zapomniał o zwykłem 

pożegnaniu Milordo, jokby wyłąc.ając gu ud udziołu w swej 
radości. 

Zasypiając, przeżywał wrażenia dnia. 
Ptóżnu przypominał się .Milord pics~:czocic. 
.lulek chropai. (l>. c. n.). 

nością, umieszczamy go w sali Gospody Pol'JJdcj, w sznrce pod 
szk1em, wraz z. ninic jszem testamentem. 

Połscy Harcerze liarbir\scy mogą uroczyście len sztandnr 
wyjąć i pod nim występować : jeżeli zdolaj q do prowodzić dru· 
żyn<; do stanu następujqcego : 

·J. Ilość stałe ćwiczących harcerzy (druhów i druhen) 
w drużynie, mu si być co najmniej 20, w wieku o d 12 
lat i wyżej, n le licząc ,.wilczl<6w11 i usnrc nek'', 

2. Co najrnn1ej 4-ch zastępowych musi rnieć s topicr; wy· 
wiadvwcy. 

3. Drużyna m usi pozyskać pi~micnnc uznonic S townrzy .. 
szcn ia .,Gospodo Polska't, Ze jest łtOdnn otrzymnnio 
stł\lrldttru. 

4. Druż yna musi odbyć letni. cunajmniej tłwufygodniowy, 
obóz. 

5. \V drużynie mus·~:i} być (H'nwndzonc~ wykłnd~~ j~zyka pol~ 
s kiego, gcogrofji i hi slorji i>ołskic!j. 

6. Sztandar może być \yyjęfy eonnimniej po 5·ciu micsitJ· 
cach prawidłowych i systematycznych znjęć w Drużyn i e. 

7. l~luc.z od szafki ze Sztnndnrem t rH'ljduje ~ię w Polskim 
Konsulacie. 

8. Na wypadek likwidacji Stowarzyszenia .,Gospodo J>ol­
sko", Sztandar przechowuje si~ w ł-'ol~kim Kon~wlllcic. 

9. Testament niniejszy może zmienić t-larccrslwo Nac"Zelnc 
Podpis~no: Prezes ł·lonoro\\ )", Prezes Palrono.tu. Naczcl· 

nik ~larcerstwa \\' Nondżurji, Przyboczny Nnczelnika flarccr· 
5twa, Drużynowy i Sekretarz. 

Ił o r b i n, w sierpniu 1920 r. 
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4) Przygody polskiego harcerza w Afryce. 

W pogoni za złodziejem. 

Nic ulegalo Wt\.llc wqłpliwc.Sci. t.c l<rndzicż pop ełnił \'Valliscr­
Morgon. Kiedy i jal<. bylo to d in Szwabika zuJlndką. Lewan­
dowski stracił zupeł nie głowę. Szwnhi k 1.nś ni<: hnrdzo mógł 
~o pocieszać. gdyż czul si~ troch~ winnym wynalezienia lei 
lnyjówl<i. l< t6ra ich lnk lwmplclnic znwiod ł;, . Skonsternowani 
siedli obi.lj przy s lol ..:. nic bnrdzo wicdz;\c. co pocztlć. 

- No! · rzcld Lcwundows l<i -- n co lcrnz? 
C hyba 1.nmiadomić wnchmis trzn .Jureckiego. me-

śmiało odpo'"icdział Szwnbilc. 
- H<d chybu to tylko - a le czekaj pnn. najpierw trzeba 

coś zjeść. 
- Byle pr~dko - ndrzckł Szwabik. 
Lc\'.n:mdowski zadzwonił nn boya. n gdy len się z jn,._tit, 

kazał mu szybko przynieść co~kolw ick do jedzenia. Przynic­
siono im zaraz picctcni. n Ze t.Jtlodnio.łi byli. więc szybko 
uwin~li si~ z jedzeniem i w dzicsic:ć minut, pozostawiwszy 
Pikusia w hotelu. jc(;hnłi do biura policji. Tam na schodach 
spotkali wychodzącego wlo~nic ,lurcckicgo. któremu pokrótce 
opowiedzieli, co zastali w hotelu. Jurceki bez nan\ysłu wsko­
czył w najbiH.szy nkslraUJ i kazAwszy się zawieźć do hołdu, 
wprost udoi się do pokoju Lewandowskiego. 

Tu na miejscu kazał sobie opowiedzieć. gdzie i juk były 
schowane diamenty. ogl~dnąl zamek u drzwi. przymknięte 
oknn, zajrzał na wierzch szary. kazał sobie pokazać leżącą 
w szalic walizeczkę. w kt6r~j popnednio byly ukryte dia­
menty. następnic usiadłszy przy stole. zapalił cygaro i rzekł: 

- Tak. więc kradzid popoinil Morgan z jednym lub 
dwom:. wspólnikami. Konystaj~c z waszej nicobecności weszli 
oni od ogrodu na dach werandy. stamtąd po gzymsie dostali 
się do okno. i, ołworlszy je - bo górno polowa. jak zresztą 
wszędzie tutaj. byla otwarta - wcs>li do pokoju. Ot. lu na 
gzymsie widoć odciski ich stóp, bo w wędrówce po ogrodzie 
uwalali sobie buty w Swic2.cj zicnti. Dostaw~zy się do pokoju, 
J)rzedcwszystkicm zajrzeli do walizki, n nic znnlazłsz.y tam dja· 
mcntów, zaczęH szul;.ou! wszQdzie. 

-- Sl<ądic Waliiser mógł wiedzieć, 7.c zostawiłem djamcnly 
w hotelu? zapyt.al Luwnndowski. 

- Majem tdo..nicm - odpnrl ,Jurccki, - Morgan. czy iak 
p;m go n;~zfwasz Wallieur. śledził P'\''n od Kat>Stladtu za po­
Srcdnichy.cm swych nlcznao .. ych panu wspó)nil<ów i dokludnic 
był poinformowtmr, o l~m. ?.c p:ln swolc kosz towności nosisz 
w t~cj ~valizcc?.cc. Pr:nvc~opo(~bnic zami umo Ptma spru,lnąć 
na: o r~cic. albo v k tóryn>ś ';l portów, J!dyhy pan wysiada l na 
ląd. ymctascm stalek zntrzynw l siQ lutni i lo nieco ulrudniłn 
Mo gi>n\)wi •Rruwę. J cd<Hl Z<il wspólnikfl..:v śledził pnna, /llorgan 
zaś ukrył slę w mic~ctc, Czcku;r,c sposobno~ci. Dzisiejsze 
spotk anic wasze z Wnlliscrcm było przypudlwwc, ale z chwilą 
gdy pan t!o poznał. ic l!'lal ju:t czasu do stracenia. Widzą<: 
zaś. że dzi~ wła~nic pOzostawił p:ln w hotelu walil.kę. z ldórą 
pan dotąd .,.ię J>ic rozstnwal. ) UÓRl pnyt>uSzczać, że i djamcnty 
pan ll!ż w hlllch.J pnzostawH. Dlatego Zaryzykował włamanie 
do hot~lu. co mu s i~ zreszlq opl,>cilo. 

- ~okżc QJl znuluzl te djumC!I'IY za szalą? znowu za ­
pytał Lcwnndowski. 

- Nic lnlwicjszego. jak i~~< "lrH>lcżć. Wska1.ywoly drogo; 
świeże ślady w kurz.-u. pokrywajqcym wierzch szary. Szukając 
diantentów ,... pdkoju jeden z drnblnv zajrzał i na s~afę, 
a zobaczyw';z · starty w ld,lku miejscach kurz. domuślil się. że 

ktoś musiał lu coś robi<: nn szafie. Rcszl:l ju~ zupełnie prosl;~. 
Z::tbrawszy djamcnly uważali na\' cl za s losownc zos tawić wizy. 
łówkę. a wyszli tą samą drog,,, co przyszli. 

Pctn Lewandowski dotqd zuchowywal si~ spol<ojnic, tc r:u~ 
jednak wzburzenie jego przebrało grnnicQ i nic rnoaqc wy­
trzymać wybuchnął : 

- T,tk moja prac.:l przepadła n a zawsze l A niechże lo 
jasny, najjaśniejszy piorun spt~Ji i połamie kofici tym draniom, 
z~ moją knywdę, za moją krwowic~f 

Nic dziwne to bylo wzburzenie, ho slrncil cały sw6j do. 
robek i z rniljoncr:l stał s ir; naraz przccic:tnym śmiertelnikiem. 
Ale Jurceki nic podzielał zdanin LcwnndowskicJ!O. 

- No. czy już c<lUd~!m wszyslko przepadło. nh:.wiutlvmu. 
Dziś s tad nic tak łatwo uciec. 

Sz\~abik milczał dotąd, a le zicml~t ptllilu mu si(i pod s lo .. 
parni. Uważał całą tę gad<ulin~ 7.ll stratę czMu tyll<o i chciał 
jaknajprędz~i ~cigać złoczyńców. Korzysłając więc tcr>~z ze 
słów Jureckiego, które wskatywały, ł.c i Jurceki ma zamiar 
ws~cząć po$-z.ukiwania, zapytał: 

- Gdzież szukoć zlodzicji1 
Na to Jurceki odparł ze spokojcn>: 
- Gdzie. tego jcstctc nic wiem. Złodzieje mogą się wy. 

dosłać z miasta trzema drogami. Albo pójdą piechotą. co jest 
bardzo maJo prawdopodobne. w hakim r:.zic muszq sobie naiO\ć 
tragarzy i wyjść z miasta cal~ so/ari. 1) Mogą tct jakimb 
małym statkiem. bo wielkie już nic kursują, wypłynąć wzdłuż 
wybrzeża na północ lub n3 południc, a na pełne morze "" 
byle jakiej dllow ~ puśc-ić się nic mogą. \V reszcie w trzecim 
wypadku mogą wsi~ść na pociąg id~cy w stronę Kigomy i do· 
jechać do jcziura Taogunyika, albo tct wysiąSć nn którejkol­
wiek ze stacyj. Ale we wszystkich trzech wypadkoch bardzo 
łatwo dowiemy się. dokąd sit: sk icrow:tli. bo ani t:~.dnn safari 
nie ujdzie uwagi policji. ani statek nic moł.e wyjcchnć bez 
zezwolenia z portu, ;tni wreszcie nikt nicspostrzeton}' nic 
może wsiaść do pociągu. Rysopis MorJ,lana zttkomunikow3łem 
już poszczególnym oddziałom policji. tal<. te icicli wyjcch"li 
koleją wieczornym pociągiem, to wiadomość o tcm po":inna 
być już w biurze. Jest jeszcze icdnt' cwcnha:llność, tl nnano­
wicic, że pozost..ną \\>" D:trcs, :•lc w takim r:u.ic znajdziemy 
ich bardzo ł:. lwo. 

- A czemuż pun nic lwtal arcszlowoć j\\organa. lylko 
pozwala mu pan wyjechać? - w,.knył<n;,ł Lcwnudc')wski. 

- ·Czy pan moic mi zaręczyć, ł.c on mu przy sohic dia ­
menty? Może popros tu wyjc:tdżać tylko dla lrllyłcnia pościgu, 
diamenty zaś mógł schować u Jdórcgoś 1. wspblnilców. \"(/spól­
ników Morgan<' nic znamy. że ich jcdnulc pm;i:,da, lo pewne­
choćby z pal'tsldcj sp ra'"'Y· Schwycić ich zu~ mot.cmy tyllcc,, 
obse rwując J\t\organa. Dla t cł!o l cZ nic lulzn lcm aresz tować 
Morgana. bo inaczej spóluicy , mo~lihy sl~ nnm ulotnić. 

- Ach, taki - mruknął nic ha rcłzo pr1.clcornmy Lc wnn-
dowski. . 

Jakie ich clo~tanicmy wh;c? ·- zapytnl niccicrpJiwy 
Szwabik. 

- Po olrzymolniu windomości. doktld si~ i\\organ skicrownt. 
udam się zaraz za nim z kilku ludł.mi, których sobie już do­
brałem. gdy będę zaS wiedział to. co mi trzcha wiedzieć 
o jego wspólnik.tch. wtedy ptaszka chwycę z:' kołnie rz. 

'l Saf:ari - k.n:aw:an;a tr:.if:.tZ.)"• 
~ Oh\)"'' (czyt. d:au) buh arab•h 
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Teraz już nadzieja wstqpił:1 '"' l...ewandowskicj!o. uduhruchał 
s1ę i chwyciwszy Jur\:ckiego zn rt:kę o1.wał się: 

- P~nie Jurccki. jeł.cH riostanę 7. powrotem moje dja­
mcnty; toJ słowo honoru d a ję. nt.l p LUt u mnie jeden z więk· 
szych kamyczków, a o kosztach l n nawet niP.ma gadania! 

- Bardzo panu dziękuję. - odpnrl Jurccki. · ale nawet 
bez tej obietnicy starałbym si~ o zwróceni.! panu pańskiego 
mienia. 

Tymczasem Szwabikowi nasunęła się myśl. czyby przy tej 
sposobności jaką się nastręczał pościg zn złodziejami, nic 
można było Z\\liedzić wnętrza kraju i zobaczyć: coś więcej 
poza wybrzeżem. Zrcszt~ harcerzowi odpowiadnł więcej pościg 
~a złodziejami. nit czekanic z Ullołonemi rękoma na jeJto 
rezultat. 

- Cóż my lulaj będziemy tcroz robić 1 Pan Jurceki 
będzie gonił naszych złodziei. a my będziemy siedzieć % zalo­
żonemi rękoma 1 Najlepiej chyba byłoby wybrać się z panem 
.Jureckim, wpr3wdzic będziemy mu motc zawadzać, ale pomóc 
też czasem możemy. 

-- Tak . .. bcz.wątpicnin ... - rzekł l.cwnndowski. a po 
chwilowem wahaniu dodał: 

- Naturalnie, jest to najlepsza myśl, o ile tylko pan Ju­
recki nic bc:dzic r.tia1 nic przeciw temu. 

- J cicli panowie much: zamiur mi ł!Jwarzyszyć. prosz~ 
bardzo, oslrzcJ!.:lm jedna lc prz.cd :r.bytccznym haJ,tnżcm, Nic 
;maczy to. by panom n:tinło czego hl'a!cnqć w podró~y. - · prze­
ciwnic - w podr6ż trzeba si~ wyhrnć dobrze ubranym i zao~ 
patr:wnym, ale nic wleczcie pnnowi C! ZtJ solut dlicsi~ciu uhrań 
b~llowych i pic:ch1 p;u laldcrlc6w. Rzeczy zby teczne bqdzie 
można :l.!ożyć nlho tu w ho telu . :l lbc') w którcjślcolwick firmie 
handlowej - nawet w firn,ic lepiej, bo firma nn łtnżdc żądanic 
panów pt7.dlc r zeczy tam, gdtic panowie tego życz yli. 

- Tak wiclf.! rzeczy. żt~ hy a1. zost:l\\'ić - nic mum, -
r7,ckł Lewomduwski. - ws1-y~tl<o co nam, może mi siq przydać 
w podróży. 

- .Ja również mo.m tylko to co mole mi się przydać w po­
d r M.y. - pośpieszy! dodać Szwabik. 

- Tcm lepiej -- odrzekł Jurucki. - o inne rzeczy po­
trzebne w podróży, o chininę i tol< dolej, som się postaram -
widząc zaś, źe Lewandowski wycią~nąl porHcl, dodał, - tę 
drobnostkę zwróci mi pan potniej. A jnk s toi sprawa z broniq? 

- Mam browning i 8 milimetrowy Mauser z 300 nnhojnmi. 
pochw?lil się Stwobik. Lewandowski zaś pogrzcbowszy 

chwtłę w Jednym z swych kufrów. wydobył <eń z"rdzewialy 
pistolet dwururkowy, który z dumą podal Jurcckicmu. 

Brouning i Mauser. to dobre dlo n••· - rzekł Jurccki. 
o~l'ldając ~istolct Lewandowskiego. ole z tą dwururką nic 
wtelc będzte można wskórać. Ile no.boji ma pan do niej? 

- Sześć sztuk odparł Lcwnndowski. 
- To nic dużo. Lepiej niccb pan ten pistolet schowa do 

kufra. a za to dam panu karabin z naszej zbrojowni. - spoj­
n.awszy zaś nn zcg~rck. dodał. pót no jut. idźcicJiano,Yic 
spaćJ gdyż jutro musicie być na wnystko gotowi. bierzcie 
<ię jutro już do podrózy i spakujcie rzeczy. a o szóstej przyślę 
wam żołnierz" z tragarzami, którzy wczmq rzc<•zy, no i pói­
d~icmy śladem Morgana. 

Jurceki pożcJ!nawszy sic: wyucdl, I...cwnndowsk i z3ś i Szwa~ 
bik wzi<:li się do pakowania rzeczy. przyczcm Lewandowski 
co chwilę na myśl o swci strncie, lo Jdttł, to wzdychał, to 

wreszcie stwierdzał, •'-'~ ma szczc;ście w nicncz~ściu. ho n:ltrafił 
na Jurcckicgo. który z pcwno$cią odnajdzie djnmcnty. 

- Nazajutrz rano Szwabik wstał przed szós tq. Ubrał się 
w swój skaułowy mundur, który wydawal mu sic; nniodpowied. 
niejszym do podróiy w Afryce. tylko zomiost kapelusza wiotył 
no głowę korkowy hełm. z kufra wyjql lornetkę i strzelbę. re · 
wolwer i ładownicę pr>.ypiąl do pasa i był gotów do drogi. 
Zaszedł do Lewandowskiego. ale go nic zastal. poniewnt ten 
poszedł ~regulować rac:hunck w ~otclu, zbiegł więc za nim do 
kancclaq> hotelu. Lewandowski. ubrany równitt do drogi 
w swoje przykrótkie buty, zawołał, ujrzawszy Szwabika: 

- Wyglądasz pan, jak angielski olicert 
- Bo też ten mundur jest wzorowany na angielskim mun .. 

durze kolonialnym. · odparł Szwabik. 
- Rzeczywiście Szwnbik swoim wysokim wzrostem, swoją 

posł;;nvą i mundurem robił wratcnie wojsl(owego. a plow.­
czupryna i nicbieskic .oczy czyniły go podobnym do Anglik:<. 
PoczcJ\\'Y Lewandowska JUi zdążył uregulować rnchunck i zn 
Szwahi ka i ani słyszeć nie chciał o jakimślcolwiclt zwrocie, 
a naw~l zapowic~zia!, i.c w pod~óży, kt6r" prz.cci.ct tylko w jego 
spra.wte ~dl~ywac Stę b~d~ .. nae '~oloo Szwab1kowi wydawać 
swotch ptcmędzy. W chwilr. gdy JCS>tzc targowali się o rn­
chuncJ.cJ boy ho telowy wprowttdtif do knncdrlrji wysokiego 
asakera.1) który. ujrzawszy Szwabika. przyłoży! r~kę do tar­
bnsza:!J i stuknąwszy obcasami, zapytał: 

- Bwona Siwabilli?"l 
-- Ndio/·1) - odpowi.,!d~inł Szw~'bil<. dornzumiaw:u~y si~ 

na tychmiast. ż.,~ ltlk w jqzyku ldsuaheli wymuwił\ s i~ jego 
nazwisko. 

\Vówczns podal mu list, któ ry obaj z Lcwondnwsldm z nic­
cierpliwością ocze kiwali. List brzmiuł: 

~Morgan z jednym towarzyszom kupl/i wczoraj bilety 
do 7 abo;n i ocijocflali poci~giom <>. 2~,1 5, Najbliższy pociąg 
odc~odz1 o 9,4.S. f ros:ff wsęc udac.· Stf na clwor:e~. rzeczy 
:abrerze ombas:a ·•) Nyogu rura: :u swoimi ludinu'. Karabln 
pr;;yniosę na dworzec. O l'es:lf pros:f sif nie lros::c:.y,~~~. 

Jurocki. 

. Lcw~ndowski przeczytnwszy list, ryknq,l: .. Teraz mamy 
J~ż tego draba! i zaczął z r~doSci. k!cpać Szwobika po ran>ic­
mu, powtarza1ąc: - A co. n•c mow1łem? Jurecki, ho.ho. to 
główka - już on icb odnajdzie - nic bój się pan l 

- Naluraln!•· ic icb odnajdzie, - potwicrdtil Szwnbik. -
a wtedy dam)' rm łupnia. Ale chodźmy oddać rzeczy naszemu 
ombasz~. 

Zaprowad~iwszy ombastę do swoich pokoji, rddali mu 
rzecz.y. ombasza zaś zawoł"l zaraz. podobnie j:'k on umundu­
rOw<mych tragarzy wojskowych i wręczywszy katdcmu z. nich 
część bagaiu. zasalutował pooownie i rusz.ył na czele lragnrzy 
na kolej. . 

'l As:tllł:r- tołniuz., l.ct.b:a mnolfa ;uk:ari. 
. ') Tarbusz-nakry~ie ,:!łow)· podobne liO fuu, nou.one J'Uel nicn1ieeki~h 

toln,cny kolorowych. 
:1) P~n Sxwabi.k ? 
~) T:~k . 

·1 St.1.rnr toluitrt. 

(C. d. n.). 

Od· Redakcji-
• 

"Zycie harcerskie11
, którego miejsce w mniejszym N-rze zajęły 

zobaczą siebie 
"Czuj Duchu" 

nowelki, powetuje sobie tę krzywdę w następnym N-rze, 
tam wszyscy, którzy się niecierpliwią, nie znajdując w 
swoich korespondencyj. Będzie tam 
których brak już nie potrzebujemy • 

Się 

• • • rown1ez 
uskarzać . 

sporo 

. . . ". . . ·. . . . 

fotografij, na 
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Ognisko włóczęgów. 
Glos ma Story łlomut z lt:t>wrtJclawia, t'zlom!k gro­

mody Czo,nycb Krukdur: wiośnic opowimlania ,.;woj ego 
o tyclł Krukach z nr. 10 tlokońcZJ'· A wiec pou·ioda: 

Jakim jest nasz stosunek do druż1,.. micjsc.>wych? 
Otói bardzo serdeczny i zatyly, ponieważ w gronladzie 

naszej są c-zlonkowie prnwic ze wszystkich drutyn miejsco­
wych. Prócz tego informujemy sic; u druŻ) n o pracy i stanie 
jakoteż uczęszczamy tok na zbiórki drużyn jok i pogodanki po· 
szczej!ólnych zastępów. W ostatnim czasie gromada nawet 
musiała dać do dyspozycji Kom. Ilufen kilku kruków, którzy 
pracują na sf"nowiskach kierowniczych w drutynach. 

Co do administracji w naszej gromadzie, zaznaczyć muszę• 
że jest ona bardzo ubogą, z czem nnm jednakowoż bardzo 
.,do twarzy". No adminlstrocjc; noszą sklodaj~ si~: księga 
główna, książeczkn kosown. zeszyty korespondencyjne i kronika, 
czyli moiemy całą zapakowoć do piccoka i pojść z nią na 
w~1cieczkę, co już ni craz czyniliśmy, wychodząc nn kilka dni 
z miosta. W księdze głównej zopir,ujCrn}' nasze ukrucze rady'', 
a w kronice ... nasz cnly nieurz~dowy żywot. 

Kronika ta bogato ilustrownnn rnic§ci w sobie bardzo wiele 
rzeczy : ewidencję ., l<ruków'' S)>i~ krzyoi.y i ksii)źcczck-sluibó\vych. 
historj ę miejscowego h~rccrstwn, m i cc:i~cznc windomości z życia 
przyrody, co możnn zwicdzo.ć n t\ l<ujawnch (to z krajoznnwstv.,o) 
opisy wycieczek, wrnż:cniu osobiste z iycin łtl'lHnady i t. p., 
czyli kronika - to pisane przez wszystkich ,.w lekkiej formie" 
dzieje noszej g rom•dy. Wogóle kronika jest u nas b11 rdzo po· 
waiana (wiedzcie, że nnzywnmy li\ w n:~szcj gromadzie ,,świG­
fością .. ), bo w poczqt kn ch ono nnjwir,cej lqczyla nnszC} si 6demkę. 

Najmniej moie będę mół{l pis~tć o tern, cel robimy po zn 
gromadq. bo po zn z:1j<:cicm zawodowe m j cstc~my sta le u s iebie 
i tylko gromadnie żyj emy. 

W lecie wychodziliśmy wieczorami do parku lub po zn 
miasto. zim~ schodzimy sir; w ,.kruczcrn gnieid:de", gdzie 
każdego wieczora o każdej aodzinie motesz kilku spotkać. 
Wszak tam są szochy, warcnh}•, mnndoliny, skrzypce a. nnwet 
gramofon! my zoś lubimy wesoło tyć! 

ł'1ialcm icszczc wspomnieć o programie prt.cy na rok 
przyszly, lecz z tego powodu, że utworzyło się u nas . Kolo 
Starszych Harcerzy•, musimy się wpierw z nimi .pokumać• 
i nasz program do ich programu w niektórych punktach do· 
sło:;;ować 

ł ł e j. i n n e g r o m a d )' w l ó c z ~ łt ó w, p o w i c d z c i e ż 
nam, j4)k \\')'pracujecie? 

,.Stary ł1amut z CznrrJ'dt Krukóu·•. 

Zew Starego l'fomuttt jt•sf wole~ni~m no pmiZC'ZJ' - nikt 
się not; nic oclc:wol, "citlw w.u~d;•it.', !lluclw wt>zędzic"'. 
Czemuż tok jest 7 
No pylonie odpowladacl~ pylmriC'm, na ktdr•(• \Vy Ił}"· 

'jo:;nicnic d"ć IIIIIRiciC1, ba przcdcż o \Vas mowt1: . . 

J"lo:ia wlcictC'gQw JH'mw/ziwyc!J u i(' m omy 'l 
J'tvic cmi nit• <lo Jwwicrlzc•nio nio mojq }l 

A ma%cb)• i powiedz leli -~~ f),fko nie patr•afiq? 

/c Pomy:Uc:lf tUt d tum t/(~l';w; Jo:fo ut.~ l'lu.r nit• ch postuc/w 
{ CiJ udcgo (. />n z fl1·odti1J. 

archiwum 

• Noc była ciemna. 
Siedzieli.;imy we dwójkę przy mB Iem, trzcsz:cz:qcem ognisku, 

rozlożonem p01niędz.y murami na .. Bonie•. 2dlfe światełko 
ognia padało na mury, oświetlając ic micisc.nmi i tworz!·ło 
groźne cienir. i fanfastyczne postacie. 

U c.fóp nc.szych lelał ściśniony górami Krzemieniec. Nib)' 
~wiazdki na niebie ,;wiecily okienka domów. Cicho bylo wszę. 
dzic. Cisza panowala kolo miasta i \\' mic~cic. Najwięcei 
ciSZ}' b}'ło chyba na .Bonie". 

Siedzieliśmy otuleni kocami i zapatrzeni w nasze ognisko. 
Nagle naprzeciw nas, po drugiej stronic Qóry, zaja§niało. 

To oświetlono Liceum. Gdzie przed chwil~ bylo jeszcze 
cisza, teraz wrzttlo życic. Studenci powrócili z przcdstawicnin, 
które dowala Reduto . 

W tą ciemną noc odbyło się na ,~~Bonie" jej przedstawienie. 
Zegar na wieży kościoto szkolnego wydzwonił jedcnastq. 
Siedzieliśmy wciąż przy ognisku i nie mogile ~i ę od niego 

oderwać lictyliśmy udc1·zenia zegartt. 
P rzed latami co tutaj by lo 7 
Zamek warowny, ld6ry z j ednej stron y zn fosr, miał lo· 

żysko lkwy plynące j u jego stóp. Niej(ldnn pol<;~• zalnmnln 
się o te mu1·y stojqce dziś poszarpane~, St>I'ÓChninlc i opuszczonl~ 
porosłe trawą i krza lutmi. 

A potem? ... pote m, kiedy wnrowni n s trncdn swe ryccr· 
skie postacie, kiedy Pailsłwu Jtroziłn ufrntn nic pocłlcgl ości, 
Krzemieniec byl jednym t tych. którzy nnukq i oświntq chcieli 
podnieść rodak6w i kraj ratow~c:. . 

Pozostdv Licc,um tak świ etni e nn korlnch hislorj l znpisane. 
Był Cz~cki duszą i twórcą J ego. 
Uczył lu laj Feliński, l{orzcnio.vski. wyrósł Slowncki. 
Tu taj rósł i napewno tak jnk my morzy! nicr"z pośrdd 

ruin zamku, sluchGjqc śp iewu słowika w jnsnc noce majowe. 
O miejscu fem nicjednokrotnie też m)'§łnl on, będqc :r.ngranicą. 
Pisał . .Spać będę może kiedyś cicho na cmcnrurzu l(rzemie­
nieckim, pod cieniem tej czererrc~zki. którn ocicnin Jtrób lla· 
bun i. O. gdyby tak by lo! • 

Tak pisał w swych dlu~ich li;toch do Matki. 
Na wzgórzach krzemienieckich polętnlnlo je~o fantazjo. 
l cói teraz po nim tutaj pozostało? 
Nawet dom, w którym się urodzil, zhurzono a w murach 

jego stoi teraz na utloczon\•j ziemi 'iłncjn meteorologiczna 
Liceum. 

Czy na to zasłużył? Czy nie kochal f)•Ch miejsc? c.y 
wreszcie Krzemieniec nie po\\ inicn b}'Ć dumny z łcflo. że wy­
dal z siebie wieszcza? Zeby choć pomnik? 

Ogiett strzelił w górę i oświetlił szerszy pos ziemi. \V j,hvic­
tle jego widać było szeregi drzew i krz.ytc. 

To cmentarz, na którym pra~nąl spocz~ć Slowocki. 
Ostatnie to były blyski ognio, zgasł on wkrótce, nie pod· 

syca:ty przez nas. 
Raz ... dwtt . . . frz.y ... bi ln dwunn.~tn Godzina 

duchów . . . ~1ożC! i Trś przyszcd l teraz nn te n cmcnforz lub 
"'-' .Bonęv? 

- Nusiek. czasby spać, szepnął Franz. 
~ Czas. hd1·o Wisznawiec ·- od.o;zt!pn~h"!m dcho. nic chC<\C 

przerywać ciszy. 
l oni spostrzegli~m}' s it;, kiedy owi nłlw~7.}' .'łi t} w IH)C(~ 

usnęliśmy pr1.y pop i oł,'\ch}' 

l 
l 
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Samolotem do biei!una. 
Z pamiętnika Amundsena . 

Siedem micsięc..y temu znany pocfróinik* uczc.ttnik 
kilku IVypraw podbiegunowych. Norweg Roald Amundsen 
dokona/ bohaterskiego czynu, organizując. wyprawę samo .. 
lotami cc!cm zbadania nicznanych dotąd i nicdostępnych 
nicmol terenów. lctących no p61noc od Europy i cwcn­
tuolnugo dotarcia do somego bieguna. 

W przekonaniu. to naszych czytelników zainteresują 
żywo wrażenia i przygody, przeżyte w czasie owego 
lotu, fiOdajcmy nltoj wyjątki z dziennika, joki Amundsen 
wlasn~ręcznic P.rowadzJI. Opisy przygotowali, J.·tórc od 
calego szcr(lgu micsiqcy toczyły ,ęfę 110 Spitzbcrgu -
n-yspir, polożor!cj na pUlnoc ad Nor~vc!!ji - a zarówno 
i wiele szczagólc'itv podr6!y opu.ucznmy z broku miejsca. 

Odlot. 
21 maja. Gdy, obudzony, wy"l~dom przez okno, przede· 

wszystkiem bez pomoc)' •·ó:i;nych meteorologów zd•ic: sobie spr•· 
węz tcłto, że godzinn odlotu wybi ł o. Promicnhttc słońce lśni si ę 
na niebie, woJnem od nnj iZejszcj chmurki - jcsf prawdziwy 
wios enny poranek. L.cl<ki zachodni wiotc1·<:k drnic nnd fjordcrn. 

f{rótko mówi(}c - · poj;(oda wymnrzonn. 
Wyjazd ma nastqpić o 16, kiedy polo:i;cnico slo1\ca na firma· 

mencic najbardziej sprzyja Fu nkcjonowan iu slom~cznyc h 1wm-
pas6w. · 

Wokoło samolotów utworzyły si~ jut ~cic~ki i piloci, ob­
serwatorzy, mechanicy podchodzr,, wlokl}C pnki, winią do apn· 
ratów i ukazują sic; stnmfąd z pr6:incmi rc~koma. Po każdej 
takiej wizycle samoloty przybicrnjq nn wndzc ; gdy wszystko jest 
wreszcie znłndowanc, wynosi ona 3 000 kilo - o 800 wicccj, niż 
przewidywali konstruktorzy. 

Obawiajqc się ewentualnego pieszc~o powrotu przez lodowe 
pustynie, zabieramy iywno~ci nn 30 dni i !p1'7.Cty obozowe, 
niczbęd ne na samotności. Dzienna porcjn wynosi kilo na 
osobę - oto juź blisko ceninor na kntdy oparot. 

Każdy samolot jest zllopatrzony w namiot, worki do spania, 
sanie, przenośne czółno, trzy pary nnrt, itd. Ni mo, że ws~ystko 
jest zbudowane z najlżejszych materjolów, bez żndnej litości 
dla wymagań komfortu - jednak razem stonowi spory balas!. 

Byliśmy w samej rzeczy bardzo oszczędni; \\yslarczy po· 
wiedzieć, że ładunek .,osobi4łty• nic mógł przrkraczać 2 kilo 
na osobę! 

Śniadanie spożywamy. jak zwykle. w kas1•nie. Ponuje 
zupelny spokój -· nik! się nic unosi i nic zdradza rozdrażnie· 
nia. Rzekłbyś. to jest zwykle sobie śniadonie, ~dyby nie prze· 
rywające je przemówienie gospodarza, który życzy nam powo· 
dzenia. 

Chalupa gości ZRromadzonych po raz ostatni, oby powrócić 
znów do swei dawnej roli warsztatu stolnrskicgo. 

Godzino 16. Zapuszcza się motory. aby je roznrzać; jedno· 
cze.śnie uruchamia się słoneczne Kompact}'· 

Członkowie \\'}'prawy wdzicwaji\ podróżne st roje i zajmują 
miejsca w aparatach. Pnkuję się joko obserwator do N 251); 

pilotem moim jest porucznik morynnrki L.n·rscn. Feucht") to· 
\\'arzyszy nam w charakterze mcchnnika. 

Zaloga N 24 składa się również z t1·tcch osób: porucznika 
Dietl"ichseno. obserwatora Ellsworth 'n. i m"chn nikn Omdn la. 
Wydaj ~; osialni e rozporu)dzenln , dotyczące miejsc. gdzie na 
wypadek powrotu pi echotą ku pólnocnej ~rnnicy Spitzbergu 
mają kursować parowce.::) 

Godzina 17. 10." Motory są •·ozg•·•nr•c. Osintnie uści$ki 
dło"i - i oto N 25 ju ż sunie .. pchlq pnn~~-~ i nJlnl·nt drga. niby 
poryv.·~my zni ecierp liwicni (Hn. Hiisor-Lnrscn pl·tSbuje ścinat: 
drogę w kicrunku ujścia zn fol<i, wyzy:;kujqc J'6wnoczc§nic wint!-. 

Zostało umówione, że samoloty bc;d•l lccin ty z~odnie i kazd)' 
ruch przedniego b~dzie powlnrznny dokindnic p.-zez nnslępny. 

Ślizgamy się lekko po równi pochyłej, zbudowanej z lodu 
i ś ni egu, aby uzyskać mlt~jscc Uo od lotu i Wl'l!Szcie osiągamy 
wybrzeże morzai ktoś krzyczy za mn;p .. szczętć Boże -~ do 
jutra!" 

Z szybkością 1500. obrotów na minut() kierujemy s ic na 
środek zatoki. skqd mamy wzbić •i~ w "órc;. Nngle pr>cd nami 
ód s i ę załamuje i \\' tern miejscu podnn"Z\l si~ ogromne bał .. 

1J Aparaly 1nb.iy ouu&c:r)' l l • l$, 
1) Jeden z mcchotnikUw ~e bbrycc. kt6r• diillarn yla ua&olotó~~o·. 
-, E.ltpedycri towa.u.ru.yly d\\·11 okręty. spec jalnie do ~•runkó• • · puł· 

no ... oych mon.;u:h panuj~cych, pr~ystosowaac : ,.ł'rar11 '" i ,.lłolby• 

wany; nie tracąc przytomności Riiscr·Larsen kieruje aparat nn 
\IJSChód, Z\\'iększając jeszcze szybkość. 

Chwila niepokoju. Czy zdoiomy się wznieść, czy leż 
bę.dziemy zmuszeni zatrzymać się? 

Patrzę na pilota: jest spokojny, jakb)· wiośnie znjodal 
smaczne śniadanie w wlasnym gabinecie. w miarę jednak, jak 
zbliżamy się do lodowc,a. Iwan jego nabiera W)•razu szczególnej 
powagi. 

Tempo nasze staje si~ zawrotne. NoAIC misfrZO\\'Ski ruch 
- i lecimy! 

Lekki okrzyk zdradza ulgę, jakiej doznaliśmy - zo chwil<; 
dopiero wybuchamy radosneroi wiwatami. Twarz pilota nabiera 
znów pien\'ołncgo wyrazu - niewzruszoncgu spokoju - i nif:!dy 
go jut nie straci. 

Oglądamy się za Nr 24 i początkowo nie motcmy spostrz.:c; 
może spotkał go jaki przypadek? moźe ci ę:ior zbyt wielki nic 
po z w olil mu wzbi ć si ę w górę? 

Ale ni e! zdaleka zauwniom jakie!ł połyskiwanic to 
skrzydła naszego towarzysza odbijaj~} promienie sl01\ca; wszysf lto 
i fam w pllrządku - i jego J>ilot doi<Onnl wspnniolcgo ctynu. 

Zawracamy 
w niewiadom e. 

Powi~trzcm do bieguna. 
zatem i rozpoczynamy we dwójiHi nnsz h)f -

My§l moja zwraca się w tej chwili do J'nych wspólprncowni .. 
ków - tyle im zawdzięczurn l ' 

Przelatuj c my wzdłuż pólnocno-zachodniego wybrzct.a Spitz· 
hcrgu ponad oceanem. wolnym od lodów. Po godzinic mijam~' 
wyspę Amsterdam. 

Krajobraz nagle si ~ zm ienia. 
Przed nami nieprzebity cznrny rnur mgły. slrnsznego gościn 

strefy arktycznej. Jest ono lepka i gęsto jnk kleik owsiony. 
Wzbijamy się zatem wyżej, zn nami Nr 24. Przez jakieś 2 go· 

dziny lecimy ponad l~ mglą. musi więc chybo rozciqgnć sir, nn 
przC:;:strzen i conajmnici 200 km. Od czasu do czasu otwicrajq 
się w niej luki. lecz wkrótce Ztltn)'kają się z powrotem. 

Po godzinie 20 chmury stają sic rzadsze, rozjn~niojq się­
wkońcu jak nożem uciął - znikają zupełnie, mo sit: wrażenic 
jakby pękła jakaś grubo zasłona. Przed nami lodowo lowicn 
polarna niepokalanie sina rozciqga się wdluż calego horyzontu. 

Godziny mijają - wciąż biało dokoła; bez żadnej naj· 
mniejszej plamki. Tos niczmierzona białość, znieruchomiała na 
wieki, jest jedną z najstraszliwych zjaw natury. Het to 
katastrof spowodowała t jakie tragedie rozgry"nly się lulaj! 
kilku jed)•nie olbrzymów zdołało ją zwyciężyć: Nonsen i Johon· 
sen, k.~iąże Abruzów, Peary. Lecz za tych kilka zwyciestw 
ileż klęsk mieści. Jlei nieulękłych odkrywców, którzy z wiarą 
w tryumf wyruszyli, 'iJ)Oczywa pod tym ·~micrfclnym calunem! 
Ileż to okrętów wspaniałych rozbiło si-: i zniszcz3lo w s fraszli­
W}' m ścisku łych lodów! a l:aden ślad ani nawet najdrobnicjSZ}' 
z nich nie pozostał. 

Wszystkie ofiary pochłonęła In bezlitosna. okrutno biel. 
Dziwnie wstrząsajqcy jest widok fcj lowicy. Nigdzie miejsca 

na wylądowanie - "pach"1) podbieQuno\\'Y tworzy ca le poJn, 
ani kawaleczka gładkiej powierzchni : Gdzieniegdzie drobniutkie 
sfrum}'ki się fworzą i znikają znów pod lodem. 

Zimno nam nie d ołcfta. Na tej wysokości panuje w cznsic 
lata średnia tempcrnhrra - · 130. 

Po dwóch godzina.s:h lotu od wysJ>Y Ams terdam "znbi c•·n11T 
się do mierzenia szybkości i kieru nku. Cdżby sic; jeclnnk 
\\' międzyczasie .. _ póki s ic: nnd morznm i ob łoków lecinlo, stać 
moglo? Położenie s lorlctt wykazuje bowi<:m wyhifłl C odchy~ 
lenie ku Zachodowi. Ta k .też jest w istocie. 

Nie widzialem nigdy tok bezwzp,lo,dn cj pustki, tak zut>rlne~o 
bn~ku ź}'cia. Spodz iewalem ~d fi , ie zobat:zę od czasu tlo cznsu 
niedźwiedzia. Gdzie tamt Ani niedźwiedzin . nni roki, n1\i 
wreszcie ptaka .- żadnego żywc!ł{O słworzenin! 

22 .. go maja o godzinic 1.15 po l' D :t pic~rwSZ}' sposti'ZC5f11tny 
wodę - wielkie rozgnl~zionc we wszystkie ~trony jezioro -
pierwszą od pocztliku podróży nadajqq s i ę do lqdownnia po· 
wierzchnię. Wed!ug nnszych obliczei1, znajdujemy sic: pod 
88° ~zcrokości ł!eograf.: o dłuRo:kl nic m n my najmniejszcł[o 
pojęcia. Zostaliśmy zni esieni ku zachodowi. to pewne, lec;e 
jak dalece? 

(C. d. n.). 

• 
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E<lgar Altan Poe. 

4] 
- Co, - żuka, massa? Wo lę ja nie m1ec z nm1 

nijakiej s prawy ! Niech go massa sam weźmie. 

Na te słowa Lcgrand podn i ósł się z miejsca po­
ważnym i wyniosłym ruchem i wyjął chrząszcza ze 
szklanego naczynia, gdżie go trzymał w zamknięciu. 
Był to piękny scarabocus, podówczas nieznany jeszcze 
przyrodnikom i posiadający dlatego istotną naukową 
wartość. Miał dwie curne centki po jednej stronic 
odwłoku, a trzecią, podłużną, po drugiej . tuski jego 
by·ły nadzwyczaj twarde i lśn i ące i miały wygląd po· 
terowanego złota. Ciężar owada był nader znaczny, 
biorąc przeto wszystko pod uwagę, trudno było przy­
ganiać Jupiterowi za jego poglądy; natomiast za cenę 
życia żadną miarą nic zdołałbym był podówczas pojąć, 
jak l.cgrand mógł godzić się na nie. 

-- Poslalem po c iebie - odezwał się pompa· 
tycznym tonem, gdy uko1\czyłem badan ie chrząszcza 
- posłałem po ciebie, bo mi będzie potrze bna twa 
rada i pomoc, kiedy pocznie się iścić zrządzenie 
Przeznaczenia i żuka ... 

- Mój drogi - przerwałem - tyś zapewne nic­
zdrów i powinienbyś mieć się nieco na baczności. 
Pol'óż się do lóżka, a ja zostanę przy tobie, ai to 
przejdzie. Masz gorączkę i ... 

- Zbadajże mi tętno - odpowiedz i ał. 
Wziąłem go za rękę i po prawdzie mówiąc, nic 

wyczułem najlżejszych oznak gorączki. 
- Ale ty możesz być chory i nie mieć gorączki. 

Pozwól mi tym razem zająć się sobą. Po pierwsze, 
połóż się do lóżka. Następnie . .. 

- Mylisz się - wtrącił. - Czuj ę się o wiele 
lepiej, ni ż li możnaby wn ioskować z mojE:'go podniece­
nia. Jeśli naprawdę pragniesz mojego dobra, ulżyj 
nli w nienl! 

- A Jakże tego dokonać? 
- Bardzo latwo. W~bieram s~ę wraz z Jupiterem 

na w~prawę śród wz~~rz, na stałym lądzie i potrzebuję 
do pomoC)' ko~oś, na ki lr możnaby pol egać. J esteś 
jedynym"' człowiekiem, ktorem u mogę zaufać. Pod­
niede'\ie, które u 111nle dostrzegasz, us ąpi bez względu 
na to, czy spotka ·mnie. zawód, czy tryumf. 

Dopomogę ci chętnie we wszys~kiem - · odrzek­
łem - ale czy, t\vem zdaniem, ten pickiclny owad 
pozo taje w jakimś związku z !wą wyprawą do wzgórz? 

- Oczyw{licic. "- ~ 
- W takim rllzie. i\ ieinogę"wz i ąć udzi ału w Iem 

nieciorzecznem przedsięwzięciu. 
- Przykro mi - "bardzo mi przykro! Zatem 

będziemy musicli próbować sami. 

• 

- Co ... sami? - Czyś ty istotnic oszalal? -
Zaczekajno ! - Na jak długo się wybierasz? 

-~ Prawdopodohnie na całą noc. Wyruszamy na­
tychmiast, a o świcie będziemy z powrotem. 

- A kiedy ta twoja chimera minie i kiedy ta 
zabawka z chrząszczem (mój ty, Boże!) skoriczy się 
dla ciebie pomyśln ie, czy mi z11ręczysz słowem honoru, 
że powrócisz do domu i będziesz słuchał ślepo mych 
rad, jakgdybym był twym lekarzem? 

- Zgoda, przyrzekam; a teraz da lej w drogę, bo 
nic mamy czasu do stracenia! 

Z ciężkiem sercem podążyłem za mym przy­
jacielem. Wyruszyliśmy po czwartej - Legrand, Ju­
piter, ja i pies. Jupiter zabrał kosę i łopaty ·-· i uparł 
się, że to wszystko sam poniesie , więcej, jak mi się 
zdawało, z obawy, by które z tych narzędzi nic do­
stało się w ręce jego pana, niżli z nadmiernej jlOrli­
wości i pilności. Był poprostu w psiem usposobieniu 
i poza "ten djabelski chrząszcz"! nie wyrzekł przez 
całą drogę ani słowa. Mnie dostały się przy podziale 
dwie ślepe latarki, natomiast Legrand zadowolnił się 
samym tylko zukiem, którego przytwierdził na kor\cu 
sznurka i potrząsał' nim, idąc, z miną spiskowca . 
Patrząc na ten oczywisty dowód zboczenia umysło· 
wego u mojego przyjaciela, zaledwie zdołałem pow­
ściągnąć łzy, co cisnęły się mi do oczu. Zdawało 
się mi jednakie, iż postąpię właściwiej, gdy będę 
pobłażał jego urojeniom, przynajmniej na razie lub do 
czasu, gdy będzie można zastosować energiczniejsze 
środki zaradcze, nie narażając się na niepowodzenie. 
Tymczasem czynitem nadaremnic usiłowa ni a, by do­
wiedzieć się odcJ\ czegoś dokładniejszego o celu tej 
naszej wyprawy. Udało się mu wymódz na mnie, że 
będę mu towarzyszył, ale widocznie nie chciał wdawać 
się w rozmowę o jakichkolwiek szczegółach podrzęd­
niejszego znaczenia i na wszystkie me zapytania nie 
raczył dawać innej odpowiedzi prócz: "zobaczymy". 
Przeprowadziliśmy się czółnem u przylądka wyspy na 
wybrzeże sta·łego l ądu i pnąc się wciąż wgórę w kie­
runku północno- zachodnim, szliśmy przez okolicę 
nadzwyczaj dziką i pustynną, gdzie zgoła nic było 
śladów ludzkiej stopy. Legrand prowadził nas nadzwy­
czaj pewnie, zatrzymując się tylko od czasu do czasu, 
by rzucić okiem na jakieś widocznie znane mu znaki, 
które zapewne przy innej sposobności zakarbował 
sobie w pamięci. 

Szliśmy tak ze dwie godziny i s-lorice miało s ię 
już ku zachodowi, kiedy otoczyło nas pustkowie, nie­
skończenie posępniejsze od okolic, które pozostały 
za nami. 

• 

ł 
l 
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Bylto jakby płaskowyż, położony u szczytu me­
dostępnego niemal wiszaru, zalesiony gęsto od dołu 
do saincj góry i usiany ogromnemi złomami, co zda­
wały się leżeć luźnie na ziemi i niejednokrotnie nie 
staczały się wdól jedynie dlatego, ze stały oparte 
o drzewa. Głębokie jary, przebiegające w różnych 
kierunkach, przymnażały jeszcze krajobrn:wwi wyrazu 
uroczystej gl·uszy. 

Wyżynę, na którą wspięliśmy się wkońcu, po­
rastały tak gęsto chaszcze jerżyny, iż wnet przeko­
naliśmy się, że nie utorujemy sobie drogi bez kosy. 
Jupiter na rozkaz swego pana jął trzebić ścieżlię 
do stóp ogromnego tulipanowca, co wznosił· się na 
płaszczyźnie w otoczeniu ośmiu czy dziesięci u dębów 
i p rzewyższał je; podobnie jak wszystkie inne drzewa, 
które kiedykolwiek zdarzy,ło się mi widzieć, krasą 
ulistwienia i kształtu, rozłożystością konarów oraz 
okazałością wyglądu. Gdy stanęliśmy pod drzewem, 
Legrond zwrócił się do Jupitera i zapytał go, czy 
potrafi wejść na nie. Stary murzyn zawahał się nieco 
na to pytanie i narazie nic nie odpowiedział. Po 
chwili zbliiył się do potężnego pnia, obszedł go zwolna 
wokoło i obe jrzał bardzo dokładnie . Ukończywszy swe 
badania rzek·ł 'krótko: 

- Jużcić, massa niema takiego drzewa, na które 
Jup nic wlezie. 

~ 

- Zatem właź co rychlej, bo wnet się ściemni 
nie będziesz widział, co robimy. 

HUMOR! 

Pieczeń po harcerskul 

u u u u Yf~~~~~JIJIU~!~ł u H ł 

- Jak wysoko trzeba w l eźć, massa? -- zngadntJI 
Jupiter . 

- Wespnij się najpierw na piLJ\, a potem ci po· 
wiem, którędy masz wspinać się dalej. - Zaczekajno 
jeszcze! - Wei ze sobą tego chrząszcza! 

-Chrząszcza, massa Will? złotego chrząszczu? 
- zawol'ał murzyn, cofając się lękliw ie . - Pocóż 
mam zabierać tego ch rząszcza na drzewo? Niech 
mnie piorun trzaśnie, jeśli go wezmę! 

- Co Jup, ty, taki wielki, silny murzyn, boisz 
się wziąć ze sobą nicszkodliwego, lnartwego chrząsz• 
czyka, którego możesz ponadto nieść jeszcze na tym 
sznurku? - No, jeśli ty go tak lub owak nie weź­
miesz, to doprowadzisz mnie do ostateczności i roz· 
wa lę ci łeb tą ,J'opatq! 

- Co też masa gada; - odezwał się Jup, 
widocznie zawstydzony i skłonny do uległości. -
Massa musi zawsze gderać na storego murzyna! To 
był tylko żart! Ja bym bal się chrząszcza? Ja kpię 
z niego! - Z te mi słowy ujął ostroźnie sam koniec 
sznurka i trzymajQC owada możliwie daleko od siebie, 
począł wspinać si~ na drzewo. 

Tulipanowiec czyli Lil•iodend1•on tulipijerum jest 
najwspania lszem drzewem borów amerykańskich. Za­
młodu pieJ\ jego bywa nadzwyczaj gładki, a boczne 
konary poczynają się nieraz dopiero na znacznej wy­
sokości. 

' (C. d. n.) 

Logogryf. 

Noleży podać wyraz, jaki !worz~ czylane z góry na dół 
początkowe i końcowe litery wyrazów. 

Uur. a, Je. wiec, p3l, ra, be, tow, cha. kn, do, he, ród, só, zn., 
cl , now, ja, nem, o, ~ki, jasz, sa, ro. kół. lo. osm, to, bak, ra, 

ljc, fa, ko, kic. 

1. Bogini młodości, 2. P ierwiastek chemiczny. 3. Inaczej 
myśliwy. 4. Karni er\ drogocenny. 5. Przyrzqd sporlo\\ y. 6. Krznk 
leśny. 7. Prorok starego testamentu. 8, Ptak drapieżny. 
9. ~1iaslo w HiszponjL 10. Miasto nod Wołgą. 11. Poeta polski 
XVI wieku. 12. Kwiaty. 13. Bohater z Pano Tadeusza. 14. Ro­
dzaj okrycia. 

Coś niby labirynt. 
Zadanie polega no tern, aby posuwając się od kratki, 

ozf'laczonej krzyżykiem, przejść przez wszystkie inne, prze· 
c i n a j ą c k a i d ą l y l k o r a z j e d e n i wyjść przez kratkę 
oznaczoną wskazówką. 

• 
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-Wyjście • -
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Przedpłata na rok 1926 winna być uregulowana 

przed 10 styczniem, kto w tym czasie nie wpłaci . 

.. za I kwartał, nie dostanie styczniowego Numeru 
l 

Komisja Dostaw Harcerskich 
• 

Wolnica nr. 1, Konto P.K.O. 203400 Poznań1 
Najtańsze i najsolidniejsze źr·ódło zakupu 

Kurtki zimowe dla instruktorów i młodzieży w cenie zł. 27 do 50. 
P Q L E C A: Bryczesy, mundurki, plecaki, paski, toporki, saperki, liny, laski, 

sznurki, krawaty i inne przybory harcerskie :-: :-: :-: :-: :-: 
• 

Nie przepłacaj! Ządaj cennika! Porównaj ceny a przekonasz się! 

•••• Albumy "Jamboree 1924" Cena zł. 28 •••• 
Lady Baden-Powell, Harcerskie Wychowanie dziewcząt • zł 1,20 
R. Baden-Powell, Przygody szpiega • • • • • • " 

3 20· , 
J. Braun, Szopka harcerska • • • • • • • • • • " 

2,40 
H. Glass, Książeczka harcerza . • • • • • • • • • • " 

4,25 
Z. Kąkolewski, Opowiadania harcerskie • • • • • • • Ił 0,40 
K. Lutosławski, Letniska Młodzieży (Komplet zeszyt I-V) 

" 
1,50 

" " 
"Czuj Duch" • • • • • • • • • • • " 

1-
' M. Lissowski, Harcerstwo Poznańskie . • • • • • • • " 

2,-
Nekrasz, Pionierka harcerska • • • • • • • • • • • " 

2,50 
Piasecki-Schreiber, Harce Młodzieży Polskiej • • • • • " 

3,75 
S. Sedlaczek, Szkoła harcerza • • • • • • • • • Ił 2,90 
Sopoćko-Grzymałowski, Na tropach ludzi i zwierząt • • Ił 2,70 

• 

H. Sniegocki, Piosnki Harcerskie . • • • • • • • • • " 
0,30 

• 

E. Zmijewska, Skauci (powieść) • • • • • • • • • • lf 1,10 
• 

•••• Statut Z. H. P. • • • • • • • • . • • • • • • • • lf 0,10 ·~~·· 

Najnowsza książeczka zastęp o w ego 
Wszystkie · Praktyczna, Trwała 

potrzebne wygodna, płócienna 
informacje! ładna ! opraw a! 

Tylko zł 1,80! z 2 bloczkami raportowemi · Tylko zł 1,80! 
• • .~. • • • • 1 • •• • ••• r, • ,, . • .• ·:: . • • •• ~ • • • ....... ' ' • . . •• . ' .... •'' .·.·- '1~ . l •,•' \ ••• •' • r •• .. : • ..... 

• • . • • • • •• •. • • • . • • . • • • • • .. . : • • • ' ·-·· • • • . ' .... '• ~l • • .. • • • • .•• •• • • ,· 

Redakt or: Jan l:.ęcki. Redak;;ja i Administracja: P o z n a ń, Z a m e k. 

PRZE.DPŁATA: rocznie 6, - z.f, pólrocznie 3,- zl. 
kwartalnie 1,50 z.f. 11 

OGŁOSZENIA: str•ona 100,- z!, pól str•. 60,- zl, 
ćwierć str•. J5.- zt, ósemka str•. ZO,- zl, szesnastka 15,- z!. 

r Kont o c z e k o tV e IV p o c z t o IV ej Kas i e o s zczę d n oś c i n r. 203 662. 

--~--------------------------------------------------------------------------
Wy dawca: Oddzia.f Wielkopolski ~w. Har•c. Po!skiego. Czcionkami Drukarni Uniwersyt etu Poznarlskiego. 
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